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KRÓLA IM SIĘ ZACHCIEWA!
O prądach monarchistycznyti>, krą­

żących w obozie „sanacyjnym" było od 
dawna wiadomem. Grupa konserwatywna 
hołdowała im jawnie. Ale nawet wśród 
tych sfer „sanacyjnych", które wywodzą 
swój rodowód z dawnej lewicy społecznej 
znajdują się wielbiciele koncepcji monar­
chisty cznej. Pan Sławek niewątpliwie już 
w Nieświeżu nad zagadnieniem tern się 
zastanawiał.

Skąd ten monarchizm?
Na co on jest im potrzebny?
Nad tern pytaniem wiele ludzi dziś w 

Polsce się zastanawia.
Na tworzenie monarchji teraz niema 

odpowiedniego sezonu. Wprost przeciwnie, 
Większość monarchji, które jeszcze obec­
nie istnieją, istnieją dzięki prawu bezwład­
ności. Są one tolerowane za cenę wyrze­
czenia się przez nie wszelkich aspiracyj 
absolutystycznych i podporządkowania się 
demokracji. Stary dylemat: monarchja 
czy republika stracił dziś na swej aktual­
ności. Nad życiem politycznem społe­
czeństw panuje teraz zgoła inny problem ■ 
demokracja, czy dyktatura. O to toczy 
się dziś walka, o to świat rozbił się dziś 

* na dwa obozy. Mamy obecnie monarchie 
<> ustroju demokratycznym i republiki, w 
których panuje dyktatura, i naodWrót, 
monarchje faszystowskie i republiki de­
mokratyczne.

Po cóż więc obozowi, który wiadomy­
mi środkami osiągnął już wszechwładzę 
w kraju, może być potrzebną monarchja? 
Cóż może mu zależeć na zmianie formy 
swej dyktatury? Treść jej istotna istnieje 
już wszak oddawna, cel jest osiągniętym,

Bylibyśmy w błędzie, gdybyśmy 
zjawisko to tłumaczyć sobie chcieli wy­
łącznie zawrotem głowy, który się tak 
łatwo odczuwa, gdy się wygramoliło ma 
szczyt, gdybyśmy w tern widzieć chcieli 
tylko grę ambicji. Może się czasem dykta 
torowi zamarzyć korona. Napoleon uległ 
tej pokusie, Cromwell po namyśle jej 
się oparł.

Może często otoczenie dyktatora pra­
gnąć skromne stanowiska republikańskie, 
wyrwane siłą z rąk narodu, zastąpić wspa 
niałymi tytułami, ofiarowanymi im z łaski 
monarchy. Jest to poniekąd uświęcenie 
i utrwalenie ich zdobyczy, nadanie jej so­
lidniejszego charakteru.

Zasadniczą jednak podstawą tego ro­
dzaju dążeń monarchistycznych jest nie 
samo upojenie się ambicją, ale konkretny, 
realny i nagi interes polityczny. Jakiż oni 
mają w tern interes, aby chcieć monarchji? 
Jest to koncepcja niepozbawioną z ich 
punktu widzenia korzyści politycznych.

Po pierwsze wygodnie jest czasem 
rządom swym nadawać coraz to inną for. 
mę. Bywają ciężkie i trudne sytuacje, 
gdy niezadowolenie mas osiąga niebez­
pieczny poziom. Dobrze jest w takiej^ sy­
tuacji odfwrócić to niezadowolenie w inng 
stronę.

Sanacja rządząca od 5 i pół roku 
była zmuszoną w tym czasie już kilka razy 
tę metodę zastosować. Najpierw mówiono, 
że winne wszystkiemu złemu jest party j- 
nictwo. Gdy je „zwalczono", a mimo tó 
było coraz gorzej, zaczęto mówić, że 
winną jest konstytucja. Skoro zaczęło się 
stawać coraz jaśniejszem, że na zmianie 
Konstytucji im nic nie zależy, wybrafnó 
nowego konika ofiarnego <i ogłoszojno 
wszem wobec, że całą winę ponosił po­
przedni Sejm, który pozbawiono przecież 
wszelkiego konkretnego wpływu na rządy 
krajem. Tymczasem Sejm „zdobyto", a

stan rzeczy w państwie stał się wręcz; 
katastrofalny. Kogóżby więc obciążyć tą 
smutną odpowiedzialnością?

Nasuwa się jako nowa ofiara republi­
ka. Gdy rzeczy zajdą do ostateczności, 
będzie można jeszcze zawsze powiedzieć, 
że całą winę ponosi ten okropny ustrój 
republikański, owoc partyjmictwa, i że; 
skoro nie wystarczyło stworzenie tak za­
chwalanej silnenj władzy, trzeba ją tera? 
jeszcze przyodziać W koronę i płaszcz' 
gronostajowy. Nie pomógł bat, stwórzmy 
złudzenie, że pomoże berło. Sanacja wy­
stępując w nowych szatach sądzi, że 
przedłuży w ten sposób swe istnienie. (

Po drugie zmiana formy rządów to 
znakomita okazja do rozgrywek. Brześć 
nie przyniósł spodziewanych rezultatów, 
Przeciwnie. *Od!wródł się on przeciw' 
swym autorom. A gdyby tak zaprowadzić 
monarchję, jaka to byłaby doskonała spo­
sobność do porachunków! Wtedy nie trze- 
baby z kunsztowną sztucznością naciągać 
rzeczywistość i z obrońców Konstytucji 
i prawa robić niebezpiecznych rewolucjo­
nistów, ale możnaby opozycję zwalczać z 
całą bezwzględnością, jako zwolenników 
republiki, jako wrogów nowego ustroju 
monarchistyczncgo. Role by się odwró­
ciły.

A wreszcie motyw może najważniej­
szy. Dyktatura reprezentuje nietylko in­
teresy osoby, która ją firmuje, ale tej; 
całej kliki, która dzięki niej dorwała się 
do władzy, którą dyktatura podniosła ż 
nicości do najwyższych stanowisk. Są w 
państwie tysiące ludzi, których los, wyV 
niesienie, bajeczna kar jera są całkowicie 
związane z dalszem istnieniem owego sy­
stemu. Wystarczy najk' 'r7e zachwianie 
się tej metody rządz. '  wraz z nią 
padają oni wszyscy, ich s. -.owiska i na­
dzieje. Wiedząc o tein, są ni zmusżeni 
trzymać się kurczowo systeriu, któremu 
wszystko zawdzięczają, z którego upad­
kiem wszystko stracą.

Ale jedna myśl spędza im sen z po­
wiek. A co się stanie, jeżeli runie ta ko­
lumna, na której opiera się cały system, 
jeżeli z pola historji' tąpi on, przez wiel­
kie „O". Ludzi - nie -i wieczni.. Nad tą. 
myślą w cichy . na, „idach zastanawiali 
się nieraz bona artyści, gdy widzieli, że 
Napoleon ryzykuje wciąż swe życie, stając 
raz za razem w ogniu wielkich bitew. — 
Z narad tych zrodziła się idea cesarstw^, 
jako metoda utrwalenia, petryfikacji syste­
mu. jako sposób zagwarantowania stano­
wisk bez względu na życie dyktatora. To 
samo zmartwienie przeżywało otoczenie

Cromwella, ale znalazło ono gwarancję 
w tern, że syn Cromwella miał zapewnioną 
władzę po ojcu.

Z punktu widzenia więc przyszłości 
monarchja oddać im może nieocenione 
usługi. Zwłaszcza, ze byli ną tyle Jekkomyśl 
nyzii, że stworzyli tylko jeden autorytet 
i zaniedbali wysunąć autorytety drugiego 
rzędu, mogące w razie czego pierwsze 
zająć miejsce. Monarchja jest to zatem 
sposób nadania ustrojowi o wszelkich ce­
chach tymczasowości cech trwałości.

Jak uczy historja nadzieje te bywają 
często zawodne. Syn Cromwella nie ocalił 
systemu stworzonego przez ojca od ruiny, 
a cesarstwo we Francji nic wstrzymało 
bankructwa dyktatury" napoleońskiej. Cza­
sem taka próba utrwalenia się znienawi­
dzonego systemu działa wprost odwrotnie. 
Król angielski Jakób II był znienawidzony 
przez społeczeństwo. Ale naród znosił cier­
pliwie jego nieznośne rządy, oczekując wy* 
Zwolenia od jego bezdzietnej śmierci. — 
Wieść o narodzeniu syna królewskiego 
była hasłem do zwycięskiej rewolucji.

Czvż aspiracje monarchistyczne mo­
gą rządom obecnym przynieść szczęście?

Wielce to jest wątpliwe.
Henryk Swoboda.

Pieniądze są ale brak dobrej woli.
Sanacja przeciw podwyżce płac pracowników i emer. państw.

WARSZAWA, 12 grudtoia (tel. wł.). 
W kołach parlamentarnych przypuszczają, 
że w przyszłym tygodniu Sejm będzie d- 
bradował w ciągu trzech dni. Szczególnie 
chodzi rządowi o szereg przed łożeń po­
datkowych, a m. ki. o nowelę do podatku 
przemysłowego, która musi być uchwało^ 
na przed Nowym Rokiem.

Komisja budżetowa rozpoczęła wczd- 
raj pracę nad przedłożeniem budź. rządu, 
który jak wiadomo, przedłożył budżet de­
ficytowy.

Ze strony Związku urzędników pań­
stwowych podjęta została inicjatywa

W najbliższych dniach będą przedło­
żone 1

wńioski oszczędnościowe, 
które pozwolą n*a skorygowanie budżetu 
i zamknięcie go

z nadwyżką 270 mil jon ów zł.
Nadwyżka ta miałaby być obrócona 

na podwyżkę płac pracowników państwo­
wych o 10 proc., t. j.

zrówlnanie płac pracowników państwo 
wyjeb z wojskiem i policją.

Ta 10 procentowa podwyżka skonsu­
mowałaby 200 mil jonów złotych z nadl- 
wyżki budżetu.

Budżet przewiduje zmniejszenie płac 
emerytów. Odpowiednie przedłożenie rzą> 
tiiu ma być przedłożone jeszcze przed 
świętami.

Związek pracowników państwowych 
odparowuje to nowe posunięcie rządu 
przeciw emerytom skierowane, proponując 

5 proc. podwyżkę płac emerytów, co 
stańowić będzie 20 łniljonów zł. wy­

datku w stosunku rocznym.
Ciekawa rzecz, że pomimo, iż pro­

pozycje te wysunięte zostały przez sana­
cyjnie związki pracownicze, t. zw. grupa 
pracownicza BB. w Sejmie otrzymała po- 
lecenie niepodtrzymywania inicjatywy w- 
rzędników.

Wobec tego sprawą tą zajmą się klu­
by opozycyjne.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Nowi generałow ie.
WARSZAWA, 12 grudUia (tel. wł.). 

Wczoraj ukazała się lista awjansów na ge­
nerałów i pułkowników. Generałami bry­
gady mianowani zostali: dowódca I dy­
wizji kawalerji płk. Bolesław Wieniawa 
Długoszewski oraz szef sztabu głównego 
płk, Janusz Gąsiorowski.

zreorganizowania budżetu.

Dzisiaj urządzamy staraniem 0KR. PPS.

Wieczór T ow a rzysk i
w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II. p.

o g o d z in ie  6 a3 0  w ieczó r 
W i e c z ó r  p o ś w i ę c o n y  b ę d z ie

WSPOMNIENIOM DAWNYCH LAT
Przemawiać będą najstarsi towarzysze. — Po przemówieniach część nieofi­
cjalna. — Wstęp za okazaniem zaproszenia. — Zaproszenia dostać można 

w Sekretarjacie PSS. ul. Rutowskiego 23, II. p.

Założony w roku 1847 S t a d t l t i O l l e f 3  
H A N D E L  WI N

Lokale  śniadankowe
w e  L w ow ie, Rynek 3 4

otwiera wkrótce 
wykwintne

z w y k w i n t n ą  k u c h n i ą ,  poleca również WINA, MIODY etc.
po cenach najniższych. ics
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O
Uroczysta Akademja w Krakowie ku czci tow. Marka.

W Starym Teatrze w Krakowie od­
była się ub. wtorku akademja żałobna ku 
czci ś. p. tow. dr. Zygmunta Marka. Sala 
wypełniona była po brzegi, mnóstwo osób 
intusiało odejść z żalem. Obecni byli nie 
tylko socjaliści, a'|e cała elita intelektual­
nego Krakowa, licznie reprezentowani byli 
zwłaszcza sędziowie i adwokaci. Uroczy­
stość według sprawozdania „Naprzodu" 
(nieskonfiskowancgo!) miała przebieg na­
stępujący :

Akademję zagaił tow. Mastek, odda­
jąc h'ołd świetlanej postaci tow. Marka, 
poczerni w imieniu krakowskiej Izby Ad­
wokackiej przemawiał dr. Gertler, podno­
sząc wielkie zasługi Zmarłego jako wy­
bitnego prawnika i obrońcy pokrzywdzo­
nych i uciśnionych.

Następnie odczytano pismo nadesłane 
imieniem Komisji Kodyfikacyjnej przez 
prof. St. Gołąba.

W piśmie tern m. in. czytamy, że Ko­
misja Kodyfikacyjna została powołania 
przez Sejm ha wniosek tow. Marka.

Tow. Marek został przewodniczącym 
tej komisji, biorąc niezwykle żywy udział 
w jej pracach. Występował przeciw przy­
jęciu kary śmierci w polskim kodeksie kar­

nym, dążył do zagwarantowania opieki 
nac upośledzonymi, nad biedakami.

Prof. Gołąb przypomina dalej jedno 
z przemówień tow. Marka w sprawie 
ochrony społeczeństwa przed szkodliwymi 
osobnikami. W przemówieniu tern wska­
zywał na konieczność zmiany dotychcza­
sowego systemu represji, uważając, że ka­
ra nie poprawia i nie odstrasza i trzeba 
zaniechać karania, a stosować wobec szko­
dliwych osobników internowanie. Znaleźć 
należy dla ludzi n. p. czujących wstręt do 
pracy odpowiednią formę umieszczenia, 
czy to w domach pracy przymusowej, czy 
też stworzyć dla nich odrębną kategorię 
pracy przymusowej.

Pismo kończy się następującemi sło­
wami: „Komisja Kodyfikacyjna Rzplitej 
z żałobą bierze udział w dzisiejszej uro­
czystości. Z żałobą, alid i z Idu mą nie ma­
łą,' że mąż miary tak wysokiej, był w jej 
gronie i złączył >swe nazwisko! z jej bytem 
na zawsze".

Po części muzycznej na podjum wcho­
dzi tow. pos. 'Herman Lieberman. Wszyscy 
obecni zrywają się z miejsc. Huragan 
oklasków i okrzyków entuzjazmu trwała 
przez kilka minut.

Mowa tow. Liebermana.
Coraz więcej tych, którzy byli naszą 

dumą i chlubą, odchodzi. Coraz ich wię­
cej, którzy wielkim głosem, jak dzwon, 
wołali tysiące i tysiące żywych kii sobie 
— i umilkli. Coraz ich więcej, których 
dusza płonęła jak' pochodnia przed pol­
skim proletarjatem — a zgaśli i smutno 
jest temu, który z nimi przeżył tyle lat 
bujnie, tyle burz i porywów. Zygmunt 
Marek — ile świętych wspomnień się łą­
czy z te mi dwoma słowami. Ile wzlotów 
i marzeń, ile zwycięstw i tryumfów, ile 
wspomnień, któreśmy razem przeżyli w 
poszukiwaniu prawdy i piękna. Ostatnie 
trzy dziesiątki lat mego życia tak dziwnie 
się splotły z Jego życiem, że gdy przed 
przed trzema laty ubył fizycznie z inaslzych 
szeregów, zrozumieć nie mogłem tej wiel­
kiej luki, która się rozwarła przedemną 
i przed nami wszystkimi. A i tizisSaj, kiedy 
stoję tu na estradzie przed Wami, myślą 
ogarnąć nie mogę tego, że mówię o Nim, 
który nie słyszy i nigdy więcej nie po­
wróci.

W. Brześciu, w celi więziennej, zjawiał 
mi się w snach cały skąpany w promie­
niach słońca, roześmiany pogodhie jak 
zawsze, pełen wyrozumiałości i jakiejś do­
brotliwej wiary w oczach. O trybunach re­
wolucji francuskiej mówiono, że byli oni 
czarem, wdziękiem owej burzliwej i dra­
matycznej epoki. Ile razy słuchałem Zyg­
munta Marka, ile razy patrzyłem na jego 
czyny, zawsze w każdym gieście, w każ­
dym błysku swego wielkiego talentu przy­
pominał mi owych czarujących, płomien­
nych trybunów rewolucji francuskiej.

Przeżywamy czasy, w których toczy 
się walka wielkiej idei. Pełno w tych wal­
kach zgrozy czasem. Ale wśród bojowńi- 
ków idei są czasem ludzie, którzy noszą 
w sobie niewysłowiony czar i wdzięk i 
jakąś radiosną wiarę, która opromienia 
sztandary nad ich głowami wzniesione. 
Zygmunt Marek był czarem i wdziękiem 
socjalizmu polskiego i dlatego Go tak 
kochamy. Innych w najlepszym wypadku 
szanujemy, podziwiamy — Jego kochali 
wrogowie i przyjaciele, bo wszętiizie* 
gdzie się zjawił, oczarowywał swoją kul­
turą, swoją wymową pełną dobrej wiary 
i szlachetnych uczuć, dlatego — mówię — 
tak Go kochamy.

Człowiek czynu.
Ale nie był on tylko mówcą w wiel­

kim stylu, był człowiekiem czynu. W bu­
rzach, których niejedną przeżywał, umiał 
stawiać czoło najbardziej straszliwym sy­
tuacjom. Wy, w Krakowie, to wiecie. — 
Widzieliście Go w roku 1923 na ulicach 
Krakowa. Wyście Go widzieli, jak

poprzez tyraljerkę policji i wojska 
przedzierał się

go województwa, by zetknąć się z wła­
dzami kierującemi, by upomnieć się o : 
krew przelaną. Jego głos huczał jak burza i 
I dotarł do tych, co rządzą i zrozumieli, = 
"że przemawia do nich człowiek prawy i !

dobry, który do głębi jest zbolały z.po­
wodu walki bratobójczej; poszli za jego 
głosem i wstrzymali 'walkę. Zdarzenia 
owego roku jeszcze nie uzyskały swego 
prawdziwego oblicza, jeszcze nie została 
ujawniona sprężyna, która wówczas dzia­
łała. Ale to jest pewne jedno, że niejeden 
z Krakowian zawdzięcza Zygmuntowi Mar­
kowi ocalenie swego życia i Kraków w pa­
miętnej owej chwili uwolnił On od wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Potem pojechał 
Zygmunt Marek do Warszawy, wyszedł 
na trybunę i wypowiedział o wrażeniach

przeżytych jedną z najlepszych mów, jaką 
kiedykolwiek słyszałem. — Prawdziwe 
arcydzieło polskiej wymowy parlamentar­
nej. I hie zapomnę słów, które powiedział 
o obowiązku żołnierza:

„Żołnierz jest dla obrony Ojczyzny, a 
gdy się wysyła żołnierza do walki na 
ulicach miasta, to Igidfeie jest kryter­
ium czy on został wysłany na walkę 
sprawiedliwą i słuszną, iczy też na 

walkę niegodziwą".
Prorocze słowa, które powinny być 

wypisane na froncie gmachu ministerstwa 
spraw wojskowych i wszystkich koszar.

A teraz, jak się Zygmunt Marek za­
chował później, kiedy t. zw. reżim zrzucił 
maskę ze swego oblicza ? Toczyliśmy 
wówczas długą rozmowę, przygotowywa­
liśmy niejedną akcję dla obrony wolności 
ludu, jeszcze więcej zagrożonej. Na nas 
obu ciążyła ta praca, na Nim i na mnie, 
może dlatego, że byliśmy prawnikami. — 
Ale zabrawszy się |db pracy zrozumieliśmy, 
żc obrona wolności i prawa nie jest tylko 
rzeczą prawników. Nie kto inny, jeno

lud potrzebuje wolności,
jeżeli chce mieć wpływ na swoje losy, je­
żeli chce zdobyć władzę w państwie,^ Wy­
konywać ją za pośrednictwem ludzi świa­
tłych i sprawiedliwych. Czyż nie setki lat, 
czyż nie wieki ostatnie całe ludzkość to­
czyła krwawe walki o Wolność, o. godność 
ludzką. Dlaczego nasz Kościuszko jest tak 
kochany i szanowany przez cały świat ? 
Dlaczego narówni z największymi boha­
terami wszystkie narody go stawiają ? — 
Dlatego, że był najczystszym synem wol­
ności, z tych, których on poznał w swem 
życiu. A Zygmunt Marek był wśród nas, 
socjalistów, człowiekiem, od którego nikt 
goręcej wolności ludu nie pragnął.

Scena pełna dziejow ej wymowy
Przypominam sobie dzień 27 marca 

1928 roku. Policja otoczyła Sejm, sam 
zwycięzca w walce majowej przyszedł od­
roczyć sesję z wielką świtą. Mała grupka 
posłów rozpoczęła wrzawę z powodu nad­
użyć wyborczych, których byli ofiarami. 
Potem się uciszyło. Zwycięzca z walki 
majowej siadł na krześle i patrzył, jakby 
zmieszany na posłów, siedżących vv ła­
wach. Wszyscy oczekiwali, że nastąpi od­
czytanie orędzia, a on siedząc na estradzie 
marszałkowskiej, wahał się, jakby się ła­
mał. W tern tisłyszeliśrrfy ruch za naszemi 
plecami. Kiedym się. odwrócił, oddział po­
licji z p. generałem Składkowskim na cze­
le wszedł do Sejmu î  położył rękę na 
kilku z pomiędzy posłów. Wszyscy ska­
mienieli, cisza śmiertelna zaległa salę. — 
W tern z błyskawiczną szybkością zerwał 
się z pierwszej ławy ktoś i ruszył ku gó­
rze, gdżie się dokonywał gwałt niesłycha­
ny. Jednym skokiem stanął między ofice­
rami a ministrem, który stał na czele po­
licji, podniósł ręce i grzmiącym głosem 
zawołał:

„To zbrodnia! To jest deptanie kon­
stytucji ! Musicie nas wynieść wszyst­
kich ! Nie pozwolimy łamać konsty­

tucji!"
Tym człowiekiem był Zygmunt Ma­

rek. Potem podążyliśmy za nim. Była to 
scena pełna tragicznej dziejowej wymowy. 
Tam na górze dyktator ze swą świtą, wa­
hający się, tu ma dole wśród gWarufi zgieł­
ku jedenl Jedyny, bezbronny człowiek z 
podniesioną ręką, osłaniający duszę i ca­
łą godność społeczeństwa, narodu. To 
był pierwszy bunt moralny w naszym 
kraju przeciw panowaniu fizycznej siły.

Byłem raz w parlamencie francuskim 
i widziałem obraz Jauresa, stojącego na 
trybunie. Potęga jakaś dziwna z pczu jego 
bije, a cały parlament zasłuchany, jakby 
zaczarowany. — Jakby mówca wyrwał 
ich z rzeczywistości, i przeniósł do jakiejś 
wymarzonej krainy, gdzie niema niena­
wiści i (walk, gdzie się spełniły wszystkie 
nasze idee. Nad tym obrazem jakby się 
unosił genjusz triumfującej demokracji. 
Widziałem tam inny obraz wielkiego pa­
trioty ■— Gamibetty, jak rzuca ministrowi 
rządu wyzwanie. Om, ten mąż nauki, te!n 
sędlziwy starzec, on wyzwolił ziemię oj­
czystą z kleszczy.

I jeżeli u nas przyjdą szczęśjliwsze 
czasy i Jeżeli przeminie dyktatura, to  nie 
jest słowo agitacyjne, toi Jest określenie 
naukowe, wspólne dzisiaj całemu światu, 
gdy mowa o Polsce, jeżeli przeminie dy­
ktatura — a ona przeminie,

dyktatura to jest ciężka choroba, któ­
ra przeminąć musi, gdyż naród jest 

'zdrowy, jest nieśmiertelny
i pokona chorobę, jeżeli zaczniemy oddy­
chać swobodnem powietrzem, jeżeli przy­
stępować będziemy do uprzątnięcia po­
zostałości po tern, co teraz przeżywamy, 
znajdzie się wielki artysta, który uwieńczy 
czyn wielki dra Zygmunta Marka jako 
symbol może nieśmiertelny.

Wtedy to, kiedy się uciszyło w -Sej­
mie 27 marca, zbliżyła się do mnie dość 
poważna osobistość z obozu rządowego 
i w tajemnicy mi powiedziała: „Ja jestem 
po tamtej stronie, ale mam sympatję i 
pewną miłość dla Zygmlunta MarkaU w ła­
śnie przed chwilą byłem świadkiem wy­
danego rozkazu z bardzo decydującego 
miejsca. Powiedzcie Zygmuntowi Marko­
wi, którego lubię, żeby się uzbroił mocno 
w energję, żeby wytrzymał i wytrwał, 
bo czekają Go ciężkie przeżycia moralne".

Kampania oszczerstw.
I rozpoczęła się kara, rozpoczęła się 

ta słynna kampanja przeciw niemu. Roz­
począł się ogień niemal huraganowy Or 
szczerstw! i Zwymyślań. Ataki szły od tych, 
którzy byli' Jego przyjaciółmi. Mówić o 
tern nie można, bo niema słów na napię­
tnowanie tej ohydy.

A potem przyszło posiedzenie Sej­
mu 14 listopada, na którem Zygmunt Ma­
rek wypowiedział swą ostatnią mowę. 
Punktem kulminacyjnem tej mowy było 
jego oświadczenie o pierwszym wywia­
dzie „centralnej figury", o wywiadzie z 
dnia 1 lipca 1928, o słynnym wywiadzie, 
w którym powiedziano,: 'że naród polski 
jest nikczemny, ponieważ daje zamało 
władzy prezydentowi. Powiedział Marek, 
że ten wywiad to „rękawica rzucona ca­
łemu społeczeństwu polskiemu i wielkie 
uideTzenie w godność, w interesy pań­
stwa polskiego". To ludzie z tamtej stro­
ny uważali za największą zbrodnię, że Ma­
rek wypowiedział prawdę. Bo jakżeż na­
ród polski może rządzić innemi naroda­
mi, jeżeli „centralna figura" nazywa go 
nikczemnym i wciąż tę obelgę powtarza.

Wielkie męczeństwo
Nastąpiło uderzenie, które powaliło Zy­

gmunta Marka. Miara jego cierpień była 
przepełniona i zeszedł na zawsze z try­
buny publicznej.

OldJtądj rozpoczęło się jego wielkie 
męczeństwo.

Co za okropność: trzy lata przeżył przy­
tomny w grobie własnej swej duszy...

W! tydzień po śmierci, na wyrazy 
współczucia otrzymałem od .Jego córki 
list, w którym przypomina słowa Ojca, 
przeczuwającego śmierć. A słowa te opie­
wały: „Popłaczą nad grobem, a potem 
zapomną". Pytam się polskich socjalistów, 
polskich robotników, czy mogą zapomnieć 
o Zygmuncie Marku ? On nam dał swą 
piękną duszę, swój talent, swoje życie, 
a potem nam dał na końcu

trzy lata męczeństwa i niewysłowio- 
nej, niezgłębionej za lnami tęsklnoty, 

która biła z jego oczu.
Nie, proletarjat polski i socjajizin polski 
o Zygmuncie Marku nie zapomni!

Nie wiem co nas czeka. Może przyjdą 
straszne przeżycia, może przyjdzie czas 
pełen grozy, ale wierzę niezłomnie — i 
to jest pewne, jak słońce świeci nad na­
mi, że przyjdzie zwycięstwo!

Duch i idea imuszą szable pokonać.
Sprawiedliwość musi zwyciężyć w naszem 
państwie. Palństwo, z którego wygnano 
sprawiedliwość, byłoby zbyt wielkiem ło­
tr ostwem, jak mówi św. Augustyn. Gdy­
by miała zginąć na zawsze sprawiedli­
wość, życie nie popłacałoby, nie warta- 
łoby, żeby ludzie żyli na świecie. I my 
tutaj, w Polsce, nie możemy iść po tym 
zwierzęcym szlaku ku ' nieznanej przy­
szłości.

Zwycięstwo przyjść musi.
Ale w złych i dobrych chwilach, ilekroć 
wspominać będziemy imię Zygmunta Mar­
ka, pochylać się będ!ą zawsze głowy i 
sztandary, a z piersi wydobywać się bę­
dzie wielkie wołanie jak cicha modlitwa, 
wydobywać się będą słowa:

Nieustraszonemu Bojownikowi socjali­
zmu, wielkiemu trybunowi i przyjacielo­
wi proletarjatu, pierwszemu wielkiemu 
męczennikowi wolności i demokracji w 
Polsce — sława i cześć!

Mowa powysżza wygłoszona przez 
tow. Liebermana z widócznem głębokiem 
wzruszeniem, wywołała potężne, niezatar­
te wrażenie na audytorjum.

Z kolei o tow. Marku jako wybitnym 
parlamientarzyście mówił tow. pos. Nie­
działkowski, poczem akademję zakończyło 
pitzemówienie tow. Mastka.

Minister Zaleski u króla Jerzego.
WARSZAWA, 12 grudhia (tel. wl.). 

Król Jerzy przyjął Wczoraj na audiencji 
ministra spraw zagr. Zaleskiego.

LONDYN, 12. 12. (PAT). Min. Za­
leski w rozmowie z korespondentem P. 
A. T. oświadczył, co następuje:

Wizyta dała mi okazję do zetknięcia 
się z przedstawicielami członków rządu 
angielskiego. Miałem również zaszczyt być

na audjencji u króla Jerzego. W rozmo­
wach, które przeprowadziłem, przekona­
łem się, że ze strony miarodajnych czyn­
ników angielskich zagadnienia, obchodzą­
ce Polskę znajdują zarówno zainteresowa­
nie jak i zrozumienie. Moja Wizyta dała 
również okazję do wyjaśnienia wzajem­
nych poglądów na aktualne zagadnienia 
międzynarodowe.
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Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe,
Co zaleca p rzeszło  6 0 0 0  lekarzy.

Reumatyzm., podagra l podobne cierpienia wy­
wołują jak wiadomo zaburzenia w przemianie 
materii. Chory organizm wytwarza w1 _ zbyt 
wielkich ilościach kwas moczowy, krew zaś w 
nit dostatecznym stopniu wydziela ten straszliwy 
{ad. Zastosowanie środków uśmierzających przy­
nosi choremu coprawda chwilową ulgę. lecz 
nie uwaraia go w zupełności od łych okropnych 
cierpień. Radykalne uzdrowienie z reumatyzmu 
l często powiązanych z nim bólów nerwowych 
nastąpić tylko wtedy vmoże. gdy leczenie sta­
wia sobie za zadanie zupełne usunięcie a  co 
naimnie»■ zapobieganie* 'nas^omaazen-ru sie £fcwa- 
su moczowego. Ten straszliwy (ad1 bowiem sa­
dowiąc się w postaci ostrych jak igiełki, dro­
bnych kryształów w mięśniach, stawach I in­
nych częściach ciała, wywołuje te dokuczliwe 
i męczące bóle. To zadanie w zupełności 
spełniają tabletki Togal, które właśnie W za­
rodku Zwalczała te niedomagania. Lęk ten w 
naturalny sposób usuwa pierwiastki chorobo­
twórcze Dlatego też nawet w  chronicznych wy­
padkach. gdy inne środki zawiodły, osiągnięto

przy pomocy Togalu nadspodziewanie pomyślne 
rezultaty. ...Z wielka, przytomnością, donoszę. W. 
P., lż po użyciu 5 opakowań Togalu wyleczyłam 
się zupełnie z uporczywego reumatyzmu, prze- 
śiaduiacegp mie od jaru  lat“ cisze nam nełna 
zapału p. Zofja Zwolińska. Lwów, Jabłonows- 
skich 36. „Na użycie Togalu, zdecydowałam 
się dopiero po wyczerpaniu wszystkich innych 
środków aptecznych. Dlatego też czuję się w 
obowiązku przesłać WPanom niniejsze podzię­
kowanie i zaznaczam, że będę usilnie nieo­
ceniony preparat Togal polecać mym wszystkim 
znaiornym,, jako jedyny środek na wyleczenie 
reumatyzmu". Lecz również przy podagrze, bó­
lach w krzyżu, rwaniu w stawach, łamaniu w 
kościach bólach nerwowych i głowy, grypie, 
przeziębieniach i pokrewnych cierpieniach dzia­
ła {ą Tabletki Togal szybko t pewnie. Nieszko­
dliwe dla serca, żołądka i innych organów. 
Jeśli przeszło 6.000 lekarzy, w "tei liczbie 
wielu słynnych profesorów Togal ordynuje, to 
przecież każdy z zaufaniem zakupić go może. 
We wszystkich antek ach.

i
Ubiegłej niedzieli odbyło się masowe 

zgromaczenie robotników ceglarskich we 
Lwowie. Wielka sala Związku nie mogła 
pomieścić wszystkich zgromadzonych, co 
świadczy o ogromnem zainteresowaniu 
robotników ceglarskich sprawami swoje­
go zawodu.

Zgromadzeniu przewodniczył tow. 
Szeremeta, o położeniu robotników ceglar­
skich referował sekr. tow1. Leśniak. W ła­
ściciele cegielń cały ciężar kryzysu gospo­
darczego zwalają na barki robotników. — 
W obecnym okresie kopania gliny płacą 
robotnikom po 50 gr. od metra, gdy jesz­
cze zeszłego roku płacili po 1.50 zł., a 
na 'dniówkę płacą po 30 gr. za godzinę. 
Są to tak głodowe płace, jakich nigdy 
nie było, bo zarobek za 6 dni po 10 czy 
11 zł. przecież na życie nikomu wystar­
czyć nie może. Nadto robota przy kopaniu 
gliny jest nadlał prowadzona w  ten sposób, 
że podbija się figury na 4—6 metrów 
wysokie, co grozi życiu robotnika. Było 
już kilka wypadków śmiertelnych, ale 
wszelkie interwencje Związku nie odno­
szą żadńego skutku. Zatrudnia się ciągle 
robotników zamiejscowych, często posia­
dających grunta na wsi, a robotnik miej­
scowy przymiera głodem. Jeżeli dodamy 
że i tych głodowych płac się nie wypłaca, 
ale zapłatę odkłada się do następnego la­
ta, to będziemy mieli obraz położenia ro­
botników ceglarskich, którym pracodawcy 
są dotąd winni zarobione pieniądze z ub. 
lata po 200—400 zł.

Nadto poruszono na zgromadzeniu 
sprawę fałszywego meldowania do Kasy 
chorych, brak książeczek obrachunkowych, 
z zamiast nich wydaje się robotnikom 
świstki przez nikogo nie podpisane.

W dyskusji zabrał głos sekr. tow. 
Kusznir, który napiętnował rozbijacką ro­
botę, wychodzącą z cegielni Reisa, oszka- 
lowano Związek nawet w policji. Wszyst­
ko to okazało się kłamstwem, — policja 
zwróciła zabrane książki związkowe, gdyż 
okazało się, że wszystko w Związku jest 
we wzorowym porządku. Tak spaliła na

panłewce ta nikczemna robota, a rezul­
tatem jej jest zwiększenie się zaufania ro­
botników do swej organizacji.

W końcu jednomyślnie uchwalono re­
zolucję piętnującą tych, którzy chcieli w 
najtrudniejszej chwili rozbić związek i po­
stanowiono bojkotować w pracy takich 
roźbijaczy, jak Kwołek M., Gól Marcin, 
Buczkowski Andrzej, Boroń Ignacy, Fel- 
sjztyński Jan, Wiczok Piotr, Kuczera Al. 
i Szewczuk M.

Po jednomyślnem uchwaleniu rezo­
lucji przewodniczący zamknął obrady.

HERBATA RIEDLA

B ezrob ocie
Od połowy ubiegłego roku kwestja 

bezrobocia jest centralnym problemem ży­
cia społecznego i gospodarczego we' 
wszystkich państwach. Druga połowa ro­
ku bieżącego doprowadziła kwestję bez­
robocia do skrajności tak, żc obecnie wy­
sunęła się na czoło zagadnień życia pu­
blicznego.

W Austrji z dniem 15 listopada było 
255.000 bezrobotnych, co świadczy o tern, 
że i w tern państwie bezrobocie znacznie 
wzrosło. W Belgji iw czasie od 15 paź­
dziernika do 15 listopada liczba bezrobot­
nych wzrosła z 165.000 osób na 180.000 
osób. W Czechosłowacji w okresie od 
lipca do października lieżba bezrobotnych1 
wizrosła z 210.000 da 253.518. Jedynie 
w Anglji można w ostatnim czasie zauwa­
żyć znaczny upadek bezrobocia. Dnia 10 
listopada angielska statystyka wykazywa­
ła 2,648.429 bezrobotnych. W! ostatnim? 
czasie liczba bezrobotnych fw1 Anglji zmniej 
szyła się o 100.000.

Wie Francji kwestja bezrobocia nie 
istniała do roku 1931. Sytuacja we Fran­
cji była nadzwyczaj [cAeklaWai i |z,ti!awjało się, 
że w państwie tern kwestji bezrobocia wo- 
góle nie będzie. Zdanie to wypływało 
zwłaszcza z korzystnego stanu gospodar­
czego Francji, jak również i z tego, że
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w e Francji.
statystyka francuska wykazywałja tak zni­
kome cyfry bezrobotnych, że nie mogły 
być nawet brane pod uwagę.

Francja w znacznej mierze wykorzy­
stuje pracę robotników napływowych. — 
W emigracyjnych statystykach jPolski, Bejl- 
gji, Czechosłowacji, Jugosławji i Wfojch, 
Francja jako państwo przeznaczenia Naj­
muje wyjątkowe miejsce. Robotnicy z tych 
państw pracują w kopalniach francuskich 
i w przemyśle żelaznym w rejonach fran­
cuskim i lyońskim. W! mniejszych grupach 
robotnicy-cudlzoziemcy rozsiani są po cai- 
fej Francji, pracując w najrozmaitszych ga­
łęziach przemysłu. Również wr rolnictwie 
francuskim pracuje znaczna ilość robotni­
ków Włoskich i hiszpańskich.

Przy takim stanie rzeczy jasnem było, 
że Francja znajdowała się w korzystnych 
warunkach na wypadek pogorszenia się 
konjunktury gospodarczej. Upadek pracy 
w przemyśle pociągnął za sobą również 
upadek zapotrzebowania robotników, co 
przedewszystkiem dotknęło robotników 
zagranicznych. Robotnicy ci, nie znajdując 
pracy we Francji wracali do swej ojczyzny, 
gclzi epowiększyli liczbę bezrobotnych, — 
podczas gdy we Francji liczba bezrobot­
nych wogóle nie Wzrastała. Jeszcze pod 
koniec października 1930 w całej Franqi 
naliczono tylko 3.834 bezrobotnych.

Jedbakowoż w końcu1 roku bezrobocie 
we Francji poczęło wzrastać, tak, że wre­
szcie w roku bieżącym we Francji kwestja 
bezrobocia stała się poważnym problemem 
społecznym.

Oficjalna statystyka francuska wykja- 
zuje w roku 1931 następujące cyfry: dbia 
31 stycznia 1931 — 28.536 bezrobotnych, 
21 listopada 1931 — 81.553 bezrobotnych.

W ostatnich dwóch miesiącach wzrost 
bezrobocia we Francji doszedł do tak 
wielkich rozmiarów, że rząd postanowił 
poczynić 'doraźne zarządzenia. Przede­
wszystkiem wywiązała się kwestja ogra­
niczenia prawa pracy robotników zagra­
nicznych. Sam fakt bezrobocia wypędza 
robotników cudzoziemców z Francji. Tak 
hp. w czasie od! 16 do 21 listopada opu­
ściło Francję 2.827 robotników. Jedbako­
woż ten odpływ uważają Francuzi za nie­
wystarczający i idlatego chcą odpływ ten 
uregulować tak', aby zmniejszyło się bez­
robocie wśród robotników francuskich. — 
Drugiem zarządzeniem w tym kierunku 
ma być organizacja robót publicznych, — 
której projektem zajmu|e się obecnie par­
lament francuski.

Wreszcie ostatnim problemem wysu­
wającym się w  związku z bezrobociem jest 
kwestja osiedlenia tych prowincyj rolni­
czych Francji, gdzie po wojnie dało się 
zauważyć raptowne wyludnianie. Jedba­
kowoż próby w tym kierunku spotykają 
się z nadzwyczaj ciekawem zjawiskiem. 
Robotnicy przemysłowi nie chcą i nie po­
trafią prowadzić gospodarstw rolnych i 
dlatego wszelkie próby osadzenia bezro­
botnych na roli i temsamem podbiesienia 
rolnictwa we Francji nie mają widoków 
powodzenia.

ADAM POLEWKA.

Przejazd wzbroniony!
Prawie każdy z was ma pretensje do 

tego czy tąmtego urzędu. Dopiero wczo­
raj spotkałem znajomego, który do mnie 
powiada d

— Niech pan sobie wyobrazi: idę od 
j eon ego okienka do drugiego, potem do 
trzeciego, a tu radzą mi znowu iść na 
pierwsze piętro, potem na drugie, a wkoń- 
cu kazali przyjść za dwa tygodnie. No i 
jak tu nie kląć!

Pewnie wszyscy przyznacie mu słusz­
ność, ale ja nie. Nieporozumienie polega 
tu bowiem na braku uświadomienia. Nie 
każdy urząd jest poto, aby jakieś tam 
sprawy załatwiał. Bywa niejeden taki, co 
funkcjonuje tylko dlatego, aby ludzi cier­
pliwości uczył i powagę swoją miał.

Bo czyż urząd! to restauracja, żeby 
miał ludzi obsługiwać? A któżby urząd 
szanował, gdyby mu zaraz sprawę załat­
wili ?

Co urząd — to urząd — szkoda ga­
dać !

Żebyście to lepiej zrozumieli, historję 
wam opowiem.

Posłuchajcie:
Wiadomo, że każde miasto ma swój 

magistrat, któremu zawsze leży na sercu

dobro obywateli. Toteż bywają nawet ta­
kie miasta, gdzie skraplają ulice wodą. 
To jest ważne, bo ta hi stor ja działa się 
Właśnie w  takiem mieście, gdzie pole­
wano ulice, ale lnie wszystkie, tylko te 
najważniejsze: przy targowisku i magi­
stracie.

Polewanie ulic w tern mieście, to była 
rzecz niebyłe jaka. Robiono to — wiadomo 
— z urzędu, więc z powagą niezmierną 
i zawsze na godzinę przed dfeszetzem. To 
też ludzie Jmówtli:

— Chodźmy prędko do dbmu! Zaraz 
będizie deszcz, b oulice kropią!

Sami już widlzicie, co znaczy urząd! 
Gdzieżby jaki prywatny człowiek tak utra- 
fił, żeby ulice tuż przed deszczem kro­
pić ?

Magistrat w tern mieście był jak się 
patrzy. Dla samej wygody miasta, pródz 
innych wydżiałów, istniały trzy wydziały, 
szczególnie wielkiej użyteczności publicz­
nej: budownictwa, kanalizacji i wodo cis 
gów — i i Wydział drogowy.

Robili wszystko cierpliwie i z po­
wagą. Skoro wydział drogowy świeżym 
brukiem jakąś ulicę wyłożył, to zaraz po 
nim przychodził wydział kanalizacji i '.wy­

rywał bruk,, ,źeby rury zakładać. Potem 
znowu drogowy bruk kładł, a wodocią­
gowy z kolei kamienie wyryWaft1 i wodb- 
ciągi zaprowadzał, a wreszcie drogowy 
cierpliwie poraź trzeci czy czwarty ulicę 
łatał.

Raz się zdarzyło, że się robotnicy po­
bili, bo drogowy wydział chciał u(iicę 
brukować, a wodociągowy równocześnie 
zaczął ją kopać. Ale powaga urzędb na 
tej bójce tylko zyskała, bo się przecież 
ludzie tylko o tę powagę urzędu za łby 
wzięli! Co urząd — to urząd — szkoda 
gaaać!

W tern to mieście była boczna ulica. 
Ku rogatce miejskiej boczkiem szła. Nie 
dziesięć, nie dwadzieścia fur tamtędy jeź­
dziło i kurz był, aż radość patrzeć! Nie 
trzeba było domom murarskiej zaprawy, 
bo biały, wapienny pył sam je tynkował.

Kiedy lunął deszcz, to w tej ulicy 
było błotko, że paluszki lizać! Lud'zie 
hyc! hyc! — skakali z kamyczka na ka­
myczek, a potem chlup do bajorka. Miało 
to znaczenie dla wychowania fizycznego 
narodu, jako, że się przytem nogi gimna­
stykują.

Przy tej uliczce mieszkała na parte­
rze panna, ładna — wiecie — bestyjka.

Ta dziewczyna prawie nigdy nie. mo­
gła okna otworzyć. Jak lunął deszcz, to 
z pod kół pierwszej lepszej fury błotko 
bryzgało na szyby; a jak był kurz, to w 
minucie wszystko, jak mąką przysypane.

Nic dziwnego, że skarżyła się swoim

znajomym. Aż raz jeden z nich, młody 
stuoent uniwersytetu, szelma chłopak, po­
wiada:

— Panno Stasiu ! Jest sposób na 
wszystko! Trzeba, żeby tą ulicą fury nie 
jeździły, dopóki nie Wyłożą jej brukiem. 
Mam znajomości w magisitraoM i pbstaram 
się o to!

— Pan żartuje!
— Ależ nigdy! Napewno to zrobię!... 

Ale... ale, co za to dostanę?
Panna Stasia oczka spuściła i fchcijała 

się zarumienić, ale nie mogła, bo była 
wymalowana na dojrzewający pomidbr.

Chłop słowa 'dotrzymał. Na trzeci 
dzień przyszło trzech młodych robotni­
ków, przekopali ulicę z jednej i drugiej 
strony i plostawili dwa słupy z tablicami: 
„Przejazd1 wzbroniony". Potem zabrali się 
i poszli.

Nazajutrz jadą sobie fury ze wsi, a 
tu droga zamknięta. Objeżdżać trzeba. 
Chłopi klną, a panna Stasia uradowtana 
siedzi w oknie i łyka świeże powietrze 
pyrkatym noskiem. Akurat był m,aj i po 
drugiej stronie ulicy krzaki bzów pchały 
się przez parkan na gościniec. Prawdziwa 
rozkosz! Nic dżiwnego, że szelma aka­
demik dostał to, co mu się słusznie nale­
żało. 1

Upływa dizień jeden, drugi i trzeci, 
a tu ulica zamknięta i nikt nie przycho­
dzi, żeby ją naprawić. Słupy z tablicą sto­
ją — boi i cóż mają robić!

(Dok. nast.), ‘
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Śluby i rozwody w  Polsce.
Komisja kodyfikacyjna wydała pełny 

tekst projektu prawa małżeńskiego wraz 
z uzasadnieniem pióra głównego refe­
renta prof. Karola Lutostańskiego.

Z publikacji tej dowiadujemy się, że 
na obszarze Polski obowiązkowe śluby 
cywilne są dziś w b. zaborze pruskim dla 
wszystkich i w b. zaborze austrjackim dla 
osób nie należących dlo żadnegof z wyznań 
uznanych, oraz wyjątkowo dla tych, któ­
rzy należą wprawdizie do wyznania uzna­
nego, jedbakże z powodu odmowy władz 
swego wyznania, nie mogą otrzymać ślu­
bu kościelnego. Wszystkich innych obo­
wiązuje forma kościelna zawarcia mał­
żeństwa.

Poza tern, w Europie obowiązkowe 
śluby cywilne wprowadzone są w nastę­
pujących państwach: Francji, Holandja, 
Belgja, Niemcy, Rumunja, Szwajcaria, Wę­
gry, Portugalia.

Polski projekt dopuszcza możliwość 
zawarcia małżeństwa bądź przed duszpa­
sterzem, bądź przed świeckim urzędnikiem 
stanu. Forma ta, znana dziś jest, z pew­
nymi odmianami, w Anglji, Szwecji, Nor* 
wegji, Czechosłowacji i Danji.

Ostatnio system ten wprowadzony zo­
stał w r. 1929 we Włoszech, gdzie na sku­
tek układu, zawartego ze Stolicą Apo­
stolską (t. zw. układ laterański) zniesiono 
obowiązek ślubów cywilnych i tibpuszezo-. 
no swobodny wybór formy kościelnej 
bądź świeckiej.

Prawodawstwa państw zachodnio-eu­
ropejskich przekazują rozpatrywanie spiraw 
z zakresu państwowego prawa małżeń­
skiego, powszechnym sądom państwo­
wym. Do państw tych należą: AngUja;, 
Austrja, Belgja, Czechosłowacja, Banja, 
Francja, Finlandja, Holandja, Grecjia, 
Niemcy, Norwegja, Rumunja, Szwajcarja, 
Szwecja, Węgry.

We Włoszech od r. 1929, sądownic­
two w sprawach małżeńskich jest w za­
sadzie cywilne. Sąd duchowny ocenia je- 
uynie ważność ślubu, zawartego w kościele 
katolickim oraz rozwodu ; katolików za 
dyspensą papieską, jednakże w sprawach 
tych wyrok sądu duchownego nie ma 
mocy cywilnej, tj. państwowej i dopiero 
zatwierdzony przez cywilny Sąd Apela­
cyjny, może być wpisany dó ksiąg stanu 
cywilnego.

Projekt komisji kodyfikacyjnej} ustala
sądownictwo cywilne na równi dfla 
wszystkich spraw małżeńskich i 

i wszystkich Wyznań.
Wreszcie parę szczegółów o prawie 

rozwodów. Z pośród europejskich prawo- 
dawstw rozwodów nie uznają dla ogółu 
obywateli: Irlantiijia i Włochy, zaś djla ka­
tolików: Austrja, Jugosławja i Litwa. U- 
znają zaś rozwody dla ogółu obywateli: 
Albanja, Anglja, Belgja, Czechosłowacja, 
Danja, Estonja, Finlandja, Frabc^a, Gredja,
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ordynuje w chorobach wewnętrznych

Z T e a tru  N ow ości.

„Miłość już nie w modzie"
korńedja w 3 aktach R. STARCKA.
O nieprawdziwości tego zdania prze­

konał się pan Frank, młody, przystojny 
i na dobitek, bogaty przemysłowiec, który 
zwykł był swe sprawy erotyczne zwy­
czajem ludlzi swej sfery traktować po ku- 
pieckU: za tyle a tyle pieniędzy taka a 
taka suma przyjemności miłosnych. Pod 
tym też kątem widzenia zawarł formalny 
kontrakt ze swą sekretarką, oczywiście 
młodą i urodzą p. Teą. Zaproponował 
jej 10.000 szylingów i... wspólną cztero­
tygodniową wycieczkę do Włoch w cha­
rakterze kochanki. I panna Tea, biedna, 
uczciwa dziewczyna zgodziła się na to — 
nie dla przyjemności podróżowania po 
ślicznym kraju i ti|la wysokiego „hono- 
rarjum", ale dlatego, że się kochała skry­
cie w swym szefie. I na tej miłości zała­
mały się trzeźwe, „nowoczesne" poglądy 
pana Franka, nie uznającego romahtyczlho- 
sentymentalnych subtelności i nastrojów 
w rzeczach erotycznych. — Zaplątał się 
w rozkoszne arkana, zatibrzył się poprostu 
jak zwykły studencik w dziewczynie, 
z której chciał zrobić swą czterotygodnio­
wą kochankę. No i koniec. Ona Wyznała 
mu swą miłość, on przyznał się do tego, 
że ją kocha i — jak mu^i być w każdej 
komedji — zaczęli być szczęśliwi.

Hiszpanja, Holandja, Luksemburg, Ło­
twa, Monaco, Niemcy, Norwegja, Portu- 
galja, Rumunja, S.zwajcaitja, Szwećjja, Wę­
gry.

Podobnie i
projekt polski dbpuszcza rozwód! dla 
wszystkich obywateli, jednakże znacz­

nie !go utrudnia.
Przeciw rozwodom rozpoczęli księża 

katoliccy energiczną kampanję. Ostatnią 
instancją dla uchwalenia prawa małżeń­
skiego będzie Sejm. Ale dużo jeszcze cza­
su upłynie zanim ta ustawa znajdzie się 
w Sejmie.

W „Lidiovy]ch Novinach", znanym 
dzienniku czeskim, ukazała się korespon­
dencja z Moskwy, opisująca stosunki mie­
szkaniowe w Rosji. W korespondencji tej 
m. in. czytamy:

Przede wszy stkiem wszędzie odczuwać 
się daje brak mieszkań, a następnie łóżek. 
Od czasu rewolucji liczba mieszkańców 
w Moskwie wzrosła o 1,800.000. Zwyczaj­
ny wzrost nędzy mieszkaniowej spotęgo­
wany został jeszcze przez centraliżację 
w Moskwie. Ludzie z lasów dziewiczych, 
tundr, ze wsi, ze stepów ciągną za pracą

N A  ZIMĘ UBRAWOWE k o c e , PLEDY, DERKI 
MĘSKIE p olec*: n *1  O l / l  
DAMSKIE LUDWIK ItALoM
MUNDURKOWE Lwdw, Rutowskiep 7. om mihi

„Wybije nasza godzina"...
Manifest do 4 0 0  m iljonów czarnych.

Pismo murzyńskie „Negro World11 wy 
chodzące W Nowym Jorku zamieściło 
manifest do wszystkich czarnych, znajdu­
jących się w niewoli u białych, lub ży£ 
jących na poziomie ludzi pierwotnych..

— Świat jest na przełomie — woła, 
Markus Garvev, prezes światowego zwią­
zku murzynów, — tylko patrzeć, jak' 
wybije nasza godzina! Uprzytomniany so 
bie czego się dbmagamy. Przygotowuje­
my się do objęcia władzy. Wielu z pośrod 
nas traci z cezów* cel ostateczny, dlo któ­
rego dążymy, 'bo zasłania go chmura trosk. 
Nędza pozbawia niektórych ńadziei. Ale

my, murzyni, musimy dążyć do tego, 
by posiadać własne państwo.

Tak. Chcemy i potrzebujemy własnego
państwa. # . . . . . . .

Związek murzynów — powiada dalej 
— założono w r. 1929. Zwą go „Uniwersał 
Negro improvement association". Zamie­
rza ów związek .uczynić to dla Afryki, co 
Washington uczynił dla Ameryki.

My, Murzyni, chcemy mieć własny 
rząd w Afryce.

Chcemy wreszcie wydobyć się z rucho­
mych piasków walki o byt, w której prze­
wagę ma silniejszy. Gdy przestaniemy być 
współzawodnikami białych w dziedzinie 
przemysłu i handlu, wówczas dopiero 
biała i czarna rasa podadzą sobie przyy 
jazne ręce, przestaną sobie szkodzić, a 
zaczną sobie wzajemnie pomagać.

Markus Garvey wierzy święcie, żc 
właśnie teraz nadeszła chwila sposobna, 
gdy na całej kuli ziemskiej dokonywują 
się olbrzymie przemiany polityczne, dla­
czegóż więc i (murzyni nie mieliby o so-

Z tą miłą, oryginalnie bądź co bądź 
ujętą i zgrabnie napisaną sztuczką wystą­
pili warszawscy goście jw Teatrze Nowości, 
który w rękach nowych dzierżawcóW- 
przetilsiębiorców (ciekawy to rodzaj przed­
siębiorstwa : otrzymało od1 gminy lokali 
i kapitał, aby wszelkie zyski ściągało wy­
łącznie dla siebie!) służy wszystkim innym 
celom, tyilko nie temu, na który został 
przeznaczony. Nieliczna, niestety, publicz­
ność nie żałowała wieczoru', spędzonego 
w sali teatralnej. Trio Warszawskie dało 
grę koncertową, a zresztą lekka, pełna 
wdzięku komedja podtrzymywała sympa­
tyczny nastrój. P. Leszczyński w roli mło­
dego przemysłowca, pełen swobody, na­
turalności i jniefałszowanej werwy, pozwa­
lał zapominać, że typek, jaki kreował, nie 
jest wielowartościowy. — P. Pancewicz- 
Leszezyńska dyskretnem cieniowaniem cha­
rakteru i uczuć rozamorowanej a uczciwej 
dziewczyny dała kreację, pociągającą uro­
kiem słodkiej kobiecości. Świetnie akom­
paniował p. Fritsehe, który w roli nie­
szczęśliwie zakochanego komika z mestrją 
uwydatnił żywioł komizmu.

Dlaczego publiczności zebrało się tak 
mało, mimo, że nazwiska gości warszaw­
skich powinny ją ściągnąć ? Odpowiedź na 
to zna każdy: Czas jest, ochota jest, ale 
forsy niema.

Artur Ćwikowski.

bie myśleć. Dlaczegożby nie można było 
marzyć o stworzeniu państwa murzyńskie­
go na gruzach dawnych wsi murzyńskich.

— Przecie jesteśmy dziećmi matki 
Afryki — woła Markus Garvey. Jeżeli w 
najbliższym czasie kwestja murzyńska nie 
zostanie rozstrzygnięta sprawiedliwie, to 
gore światu! Ziemia w dalszym ciągu bę­
dzie kłębowiskiem nienawiści.

Przyjdzie dzień W którym murzyni 
sie zbuntują! — zapewnia Garvey. — 
Nie zgodzą się oni być wiecznymi nie­
wolnikami, którymi kierują i rządzą ludzie 
obcy i nieżyczliwi.

Wzywam
czterysta miljonów murzynów,

rozproszonych po całej kuli ziemskiej, aby 
popierali Związek U. N. I. A. i dążylt 
solidarnie do urzeczywistnienia naszego 
wspaniałego programu!

Manifest Garveya wywołał silne wra 
żenie wśród nowojorskich murzynów, za­
czynają otwierać oczy parjasi, których byle 
dorobkiewicz amerykański szczyczący się 
„białą skórą" ma prawo poczęstować 
„kopniakiem", których nie wpuszcza się 
na próg wykwintnych restauracyj, klubów 
i teatrów, których traktuje się niemal jak 
zapowietrzonych, a gdy — doprowadzeni 
do pasji popełniają przestępstwo — kamie­
nuje się ich bez sądu, powołując się na 
dzikie prawo „lynchu", wymyślone przez 
białych ludzi.

g o  miast. Industrializacja wymaga stlale 
nowych sił. Nikt urzędowo nie stwierdził., 
że te nowe siły potrzebują gdzieś spać. 
Mieszkań nie było. Pałace zabrane zostały 
dla celów publicznych. Gmachy publiczne 
pozostały gmachami publicznemi, a ko­
szary wojskowe — koszarami. W domach 
wywłaszczonych mieszkania zarekwirowa­
no. Mieszkania przydzielano według obję­
tości sześciennej. Przeciętnie przydzielano 
4.5 m. sześć. Mieszkania w starych, na- 
wpół zburzonych domach czynszowych po­
dobne są do chlewków dla królików. — 
Prawie w każdym pokoju mieszka rodzina 
wśród mebli dla trzech pokojów. Co było 
zbędne, ułożono w przedsionku. Anteny, 
i sznury do wieszania bielizny rozciągają 
się po korytarzach.

Oczywiście, instytucja prywatnego 
mieszkania jest przejściowem stadjum mie­
szkania wogóle. Jest tylko dlatego tolero­
wana, a nawet popierana, że bijak nowych 
domów, a cały system miasta, wybudo­
wany według planów feodalnych nie mo­
że. być zmieniony w przeciągu nocy na 
komunistyczny „soegoroid". — Dokąd 
Moskwa nie runie w gruzy, nie może stać 
się miastem socjalistycznem... biadają ar­
chitekci. Budownictwo Moskwy Objęte jest 
planem pięcioletnin], a,le miano do tego 
przystąpić dopiero w ostatnim roku.

Napływ fachowców zagranicznych, 
których krótko nazywa się specami, przy­
czynił się jeszcze bardziej do wzrostu nę- 
tiży mieszkaniowej. Europejczycy mają 
większe wymagania, domagają się więk­
szych mieszkań, chociaż w Rosji daje się 
tylko jednostkom pracującym naukowo je­
den pokój, który jest zarazem sypialnią, 
a nadto pokój-pracownię.

Każdy dom jest jakoby jednostką or­
ganizacyjną. Zarządca polityczny prowa­
dzi pewnego rodzaju1 domową registratu- 
rę, ściąga czynsz, zgłasza na policji i t. d. 
Każdy płaci według swych możności. Tak 
np. robotnik z dochodem 100 rubli płaci 
miesięcznie 10 rubli za pokój, podczas gdy 
np. architekt z wyższym dochodem, np. 
300 rublowym płaci miesięcznie 56 lub 61 
rubli, zależnie od1 wielkości za pokój z p ra­
cownią. 1

Organizacja mieszkania w sensie so­
cjalistycznym jest kwestja budownictwa 
nowych jednostek mieszkalnych. Kolekty­
wnie zorganizowane dórny czynszowe, — 
mają zostać zastąpione przez system ko­
mun dbłączonych do produkcyjnych cen­
trów lub komun samodzielnych dośrod- 
kowo zorganizowanych dla pracowników 
rozsianych środowisk pracy. Takiem śro­
dowiskiem jest np. fabryka. Przy fabryce 
są sypialnie, stołownie (jadialnie), Idlub, 
czytelnia, bawialnie, żłóbki, ogród i park 
dla dzieci. I

—o-

Michał Pischnot daw nie] R. DITMAR 
b r a c i a  B r u n n e r  

w e L w ow ie
sk lep : pl. Marjakl 9. — telef. 20-04 — fab ry k a : ul. Gipsowa 30. — telef.32-16

poleca jak najtaniej i
żyrandole i lampy elektryczne, — lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteź wszelkie części, jak 
knoty, palniki i szkła, — piecyki „Demon" i kuchenki naftowe, — grzejniki i żelazka elektryczne,

z działu radjowego :
aparaty anodowe, — aparaty najnowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — kryształy, — 

słuchawki, — głośniki do dedektorów, jak i wszelkie części radjowe.
Najtańsze źródło zakupu Ż A R Ó WE K  Philipsa. 778

Podpisanie umowy miedzy Polska a Jugosław ia,

ww dniu 2. grudnia 1931 r. nastąpiło w Warszawie podpisanie porozumienia między Pofską a 
Jugosławja o stosunkach naukowych, szkolnych l artystycznych. Zdjęcie przedstawia moment 
podpisywania. W imieniu rządu pofskiego podpisuje (na lewo) minister Zaleski; w imieniu 

rządu Jugosławii, minister Marmkowiez (na brawo).
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Do źródeł kieski.
„Pam iętnik bezrobo tnego".

Klęska bezrobocia na całym świecie 
przybiera rozmiary w'ręcz katastrofalne, 
bezprzykładne w dziejach kapitalizmu.

Według najświeższych danych statyw 
stycznych w Europie iw obecnej chwili 
mamy przeszło 10 miljonów bezrobotnych. 
Stanowi to około 20 proc. całej zatrudnia* 
dej w przemyśle ludności Starego Świata.

Nie lepiej jest w Ameryce. Jestjeśmy 
w trakcie „marszu bezrobotnych" na Sto- 
licę Stanów Zjedhoczonych...

W Niemczech bezrobocie osiągnęło 
już astronomiczną cyfrę 5 miljonów, t. j. 
około 40 procent wszystkich zatrudnio­
nych. f

W Polsce liczba „rejestrowanego" 
bezrobocia wynosi w tej chwili 260 tysię­
cy, to znaczy, że co czwarty człowiek pra­
cujący w kraju jest bez zajęcia.

Ale te potworne liczby to tylko jedna 
strona medalu.

Nic oficjalnie nie wiemy, co się ukry­
wa, co przesłaniają sobą te wielocyfrowe 
liczby bezrobocia! Nic nie wiemy o tra- 
gediji bytu bezrobotnego i jego rodziny!

A wszak to tragedja czwartej części 
całej klasy pracującej w Polsce! Wszak 
bezrobocie to dziś zjawisko stałe, chro­
niczne, nieodłączny element kapitalistycz­
nego ustroju świata. Los bezrobotnego, 
to — wcześniej, czy później — udział 
każdego człowieka pracy w- dzisiejszym 
ustroju społecznym.

Jak wygląda życie, byt bezrobotnego 
i jego rodziny ? Z czego żyje ? Zwłaszcza 
po okresie wyczerpania zasiłków ? Co 
myśli ? Jakie ma perspektywy na przy­
szłość ?

Tego wszystkiego domyślać się tylko 
możemy, przeglądając coraz dłuższe ru­
bryki samobójstw w prasie codziennej 
świata... f

Ale to nie wystarcza, to nie są argu­
menty w walce z krzywdą dzisiejsżego 
ustroju! Te „sporadyczne wypadki" nie 
zdołają wszak jeszcze przekonać tych, któ­
rzy z tej krzywdy żyją i tą krzywdą się 
tuczą!

Czas wielki rozpocząć rejestrację nie 
tylko tych niewielu zatrudnionych, ale 
czas i policzyć ściślej liczbę ofiar kapita­
lizmu, czas spojrzeć głębiej w otchłań 
bytu setek tysięcy i miljonów skazanych 
na śmierć głotiówą.

Wszak „przewlekły", „chroniczny"; 
„wciąż zaostrzający się kryzys gospodar­
czy", to kryzys i tragedlja tylko tych na 
bruk wyrzuconych miljonów !

Obrońcy tego ustroju wiecznego kry­
zysu żyją i tuczą się tak, jak w chwili 
lepszej konjunktury.

Czyż więc jądra zagadnienia i roz­
wiązania problemu dzisiejszego kryzysu 
gospodaski kapitalistycznej nie należy szu­
kać w losie i w" perspektywie bezrobot­
nego ? f

Czyż istotą obecnego kryzysu nie jest 
bvt bezrobotnego?

Znany z szeregu pierwszorzędnej war­
tości opracowań z zakresu warunków bytu 
klasy robotniczej, Instytut Gospodarstwa 
Społecznego w Warszawie (Czerwonego 
Krzyża 20) podjął ostatnio iniqatywę zba­
dania i oświetlenia życia bezrobotnego 
w Polsce. Jest to pierwszy krok na drodze 
do głębszych i rozleglejszych studjów 
w tej dziedzinie.

Dochodzeniom swoim nadał Instytut 
oryginalną i ze wszech miar godną naśla-
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Urządza pogrzeby, przeprowadza 
ekshum acje i wywozy zwłok 
solidnie po najniższych cenach i na 
bardzo dogodnych warunkach.

dowania w tego rodzaju badaniach nauko­
wych formę konkursu na „Pamiętnik Bez­
robotnego". f

Warunki tego konkursu podamy w 
jednym z następnych numerów.

Zbytecznem jest dodawać, że inicjaty­
wa Instytutu winna być poparta z całą 
energją przez całą świadomą swego losu 
klasę robotniczą, zaś ogłoszony konkurs 
winien dostarczyć możliwie największego 
materjału dla wszechstronnego oświetle­
nia tej najstraszniejszej z klęsk współczes­
nej ludzkości — tragedji bezrobocia w u- 
stroju kapitalistycznym.

Trudno dzisiaj dać dokładny obraz 
kobiety pracującej w1 Unji sowieckiej'. — 
Przedewszystkiem dlatego, że mamy do 
dyspozycji jedynie daty oficjalne, a nadto 
i dlatego, że Republika Rad1 przedstawia 
różnorodne stosunki etnograficzne.

Na olbrzymiej przestrzeni Unji so­
wieckiej żyje z jednej strony w centrach 
wielkiego przemysłu proletarjat niczem 
w! swym rozwoju nie różniący się od pro- 
letarjatu zachodnio-europejskiego:; z drup 
giiej zaś strony pół dzikie szczepy ko­
czownicze, trwające jeszcze w stosunkach 
azjatyckiej ciemnoty i głiichych przesą­
dów. Pomiędzy temi zaś skrajnościami 
wije się cały łańcuch, cajła skala njąjróż-

F A B R Y C Z N Y  SKŁAD 
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Lwów, ul. Kopernika 5  — T elefon 95-97.
CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE. 633

Dymisja rządu japońsk iego.
TOKIO, 12. 12. (PAT). Gabinet po- , względami finansowymi i gospodarczemi, 

dał się do dymisji. Kryzys gabinetowy niż sytuacją dyplomatyczną. Nie jest prze- 
został przyśpieszony jak się żd'aje bardziej ] widziana żadńa zmiana kursu polityki.

Wielki numer św iąteczny  

Dziennika Ludowego
wyjdzie w dniu 24 grudnia b. r.

Zawierać będzie bogaty dział literacki. — Ze względu na po­
dwójną objętość i z n a c z n i e  powiększony nakład, inserowanie 
— w tym numerze przedstawiać będzie d u ż e  k o r z y ś c i .  —

A ^ l A C 9 C k n i 9  przyjmuje Administracja 
g  1  O S Z e i i  l a  ul. Sykstuska 21, II. p.

Nowy sposób otrzymywania złota.
nalił

Prof. Sheldón w New-Yorku udosko- 
wynaleziony przez prof. Miethegjo, 

W Niemczech sposób otrzymywania złota 
z rtęci. Dotychczas Wyśmiewano próby 
średniowiecznych alchemików, którzy całe 
swe życie poświęcali na wyszukanie spo­
sobu zrobienia złota, dziś okazuje się rze­
czywistością, to co dotąd uchodziło za! 
mrzonkę. Prof. Sheldon twierdzi, iż 
bryka złota, którą będzie prowadził przy 
zastosowaniu swoich ulepszeń, będzie pro 
dukowała tyle złota, iż cena tego dro­
giego kruszcu spadnie znacznie. Tern

samem monety złote stracą na wartości 
tak dalece, iż zmieni się zasadniczo system 
monetarny we wszystkich państwach, o- 
party na złocie. Miljarderzy amerykańscy 
właściciele wielkich kopalń złota na Alasca 
i w Klondyke staną się nędzarzami, gdy 
złoto będzie produktem nie droższym, niż 
żelazo.

Zmieni się położenie klas ludności; 
bogacz z pełną kasą złota będzie tak sa­
mo zamożny, jak właściciel worka żelaz­
nego „szmelcu".

—oo—

W ystępy polskiej pary atletów .

790^ I

Wczoraj odwiedził naszą redakcję p. Wł. 
Maksy młak, wszechświatowej sławy atleta, któ­
ry w podróży po całym świecie. popisywał 
się rzadko spotykanemi dowodami siły. P. Ma- 
krymlak rodzony lwowianin jest już znany od 
dawna, gdyż iuż przed dwudziestu laty wy­
stępował we Lwowie l Warszawie podczas 
waik atletów, zdobywając niejednokrotnie pier­
wsze miejsca. Obecnie występuje p1. _ Maksy - 
miak z swą żoną, budząc wszędzie wielkie za'

interesowanie sweml nader ciekawemi produk­
cjami, 1 zyskuje powszechne uznanie.

i Pragnąc zapoznać lwowską publiczność z 
swą siłą urządza p. Maksymiak z żoną Swą 
w niedzielę, 13. b. m. wieczór pokazowy W 
sali Sokoła II. przy ul. Kętrzyńskiego o godz. 
4-teł popołudniu.

Na rycinie widzimy p. Maksymiaka, a o- 
bok lego żona. najsilniejsza kobieta świata.

niejszych pośredhich etapów rozwojowych 
L kulturalnych. Cóż tedy właściwie cha­
rakteryzuje Sowiety? Czy wolna zupełnie 
kobieta, — posiadlająca w myśl ustawy 
wszystkie prawa i jmogąca piastować każ­
dy urząd, czy też owa Jakutka w Syberji 
lub Tatarka, która Wczoraj jeszcze ukry­
wała twarz pod gęstą zasłoną, a dziś 
wprawdzie zasłonę tę zdejmuje, ale na­
raża się prizez to na prześladowania 
bądź to męża, bądź duchownego.

Pozatem skreślenie należytego obrazu 
utrudnia bezmierna przepaść między ist­
niejącą ustawą pisaną, której postępowość 
niema równej w całej zachodniej Europie, 
a zacofaniem właściwego 'życia, które rów­
nież niema w zachodnich krajach odpo­
wiednika.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, 
że Rosja po trzynastu latach dyktatury, 
jest jeszcze wciąż krajem rewoludji, w któ­
rym wszystko jest płynne i może rozwi­
nąć się tak jw kierunku bezprzykładnej! 
wolności, jak i w kierunku niesłychanego 
ucisku.

Kobieta rosyjska już przed wojną i to 
od dawna bierze udział w pracy przemy­
słowej kraju. Wtedy udział ten wynosił 
30 procent. W czasie wojny procent ten 
wzrósł na ogół dó 40 a w niektórych ga­
łęziach przemysłu nawet do 60 procent.

Po rewolucji i w czasie tzw. „komu­
nizmu wojennego" zaznacza jsię wielki spa­
dek udziału kobiet, ale od' r. 1923 mamy 
znów tendencję wzrostu tak absolutnego, 
jak i relatywnego pracy zarobkowej ko-

ANMUSY SPECJALNE 792
WĘDLINY

WIEPRZOWE
W now o otw orzonym  sk lep ie  detalicznym 
przy ul. Sobieskiego 2 fróg pi. Mariackiego)

biet w Rosji. Wpływa na to ogólne poło­
żenie gospodarcze, które nie pozwala ani 
kobiecie zamężnej, ani niezamężnej żyć 
kosztem męża, względnie ojca, skazując ją 
na zarobek z własnej pracy. Z drugiej 
strony rząd i partia komunistyczna usiłują 
wyrwać kobietę z ogniska rodzinnego, by 
ją wcielić do ogólnego procesu produkqi 
społecznej. A działają tu dwojakie wzglę­
dy państwa: jeden związany jest ze spra­
wą gigantycznego planu industrjalizacji 
kraju, której nie pa się uskutecznić samem! 
tylko siłami męskiemi, tembardżiej, gtiy 
się zważy niskie wynagrodzenie i marne 
odżywianie się oraz stosunki mieszkanio­
we klasy robotniczej; drugi — to szczere 
usiłowanie państwa wyzwolenia kobiety 
z jarzma domowego.

Ustawodawstwo sowieckie chroni pra­
cę kobiecą tak zakazem pracy nocnej oraz 
pracy w gałęziach przemysłowych szkbdli- 
wiych dla organizmu kobiet, jak i znacz - 
dem ograniczeniem dnia roboczego. — 
Jednakowoż od' r. 1925 władze muszą 
często interwenjować w sprawach nie­
przestrzegania ustaw1. Funkcjonariusze ko- 
misarjatu ludowego pracy patrzą przez 
palce na wyzyskiwanie sił kobiecych przez 
przedłużanie dnia roboczego lub używania 
ich w fabrykach, gdzie operuje się ma-

Do wypraw ślubnych najtaniej piękne 
KOŁDRY, MATERACE KOCE wełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO, Lwów, KO­
PERNIKA 3. 550

terjałami trująeemi, tembardżiej, że ko­
biety w obawie, by nie zostały wyparte 
przez siły męskie, ichętnie (zrezygnują! 
z „przywilejów". Szczególnie silnie dizia- 
łały te czynniki w  okresie Nepu, w czasie 
wielkiego bezrobocia, kied!y kobiety za­
wzięcie broniły swoich placówek. — Ale 
dzisiaj w Sowietach niema bezrobocia. — 
Przeciwnie, jest brak rąk roboczych i te­
raz znowu władlze zamykają oczy na prze­
kraczanie ustawy, aprobując rekordowy 
udział kobiet w „wyścigu socjalistycznej 
praicy", który znaczy się długim dniem 
roboczym oraz dbpuszczaniem nawet ko­
biet do pracy w kopalniach pod ziemią.

Co więcej, to silne zapotrzebowanie 
rąk w przemyśle sowieckim spowodbwało 
ńzad do wypracowania planu, Według któ­
rego ma sję Wlciągnąć w ciągu r. 1931 
półtora miljona kobiet db procesu wy­
twórczego. Znaczy to podwoić ich liczbę 
w  pracy. Taka liczba kobiet pracujących 
stanowiłaby może ważny czynnik w ich 
wyzwoleniu, gdyby równolegle z tern 
szedł rozwój urządzeń, jak żłóbków, ochro­
nek i przedszkoli dla dzieci, oraz kuchen 
i t. p. dla kobiet.

A ponieważ rozwój ten nie dokona się 
tak prędko, tedy rosyjskie kobiety będą 
musiały składać jeszcze diługo wielkie 
ofiary na rzecz „generalnej linji", rozwoju 
przemysłu sowieckiego.
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Pociąg przyszłości.
Wiek XX zwykliśmy nazywać — wie­

kiem techniki. Nigtfy jeszcze rywalizacja 
we wszystkich dziedzinach pracy ludzkiej 
nie osiągnęła podobnego napięcia. Jeden 
wynalazek wyprzedza drugi; to co wczo­
raj uważano za ósmy cud! świata, dzisiaj 
nadaje się do sklepu antykwarjusza. Po­
czciwie telegrafy i Ifjelefony zostaną wkrót­
ce zwyciężone przez zuchwałego młodzie­
niaszka - rad jo; automobil, który swego 
czasu wyjpędził z ulic konia, teraz sam z 
obawą patrzy na młodego rywala — sa­
molot, szybujący wi przestworzach... Dla 
uzupełnienia tych wielkich rzeczy trzeba 
Jeszcze wspomnieć o fotograf)i na odle­
głość — o telewizji. Będziemy wkrótce 
widzieli tych wszystkich, z którymi będzie­
my porozumiewali się frip. telefonicznie. 
IWreszcie film dźwiękowy zrealizowany w 
całej swej pięknej szacie, oraz wiele in- 
hych pięknych wynalazków — trzyma­
nych niestety... w tajemnicy.

I oto już się zanosi na nową sensa­
cję: do Walki ima stanąć współzawodnik 
który może zadać cios śmiertelny wszyst­
kim środikom lokomocji, razem wziętym, 
jest nim „pociąg przyszłości".

Oto słynny uczony, fizyk Weinberg 
podaje projekt stworzenia kolej i Żelazn e$ 
bez... tarcia. Projekt napozór fantastyczny, 
lecz po bliższem zapoznaniu się z nim — 
Tnożliwy db zrealizowania. Wyobraźmy so­
bie długą rurę, z wnętrza której usunięto 
powietrze, a u jej „pułapu" równolegle 
db drogi i (wzdłuż jej długości umieszczo­
no silne elektromagnesy. Elektromagnesy 
te przyciągają do siebie żelazne wagony, 
poruszające się Wewnątrz rury, a siła ich 
obliczona jest w ten sposób, ze wagony 
te w ciągu całego czasu trwania podróży 
znajdują się między „sufitem" a „podło­
gą", nie dotykając ich wcale.

Widzimy więćy fie cudowny pociąg, 
poćdiw ytywany przez elektromagnesy,

nie ocierając się ani o powietrze ani o 
ścianki swiego tunelu, nie napotyka na 
swej drodze oporu tarcia i raz wprawiony 
w ruch, na zasadzie prawa bezwładności 
poruszać się będzie z ogromną szybko­
ścią, obywając się bez lokomotywy.

Wagony tej niezwykłej koleji to cy­
lindry kształtu cygara, o wysokości 2 m., 
a długości 4 m. Wagon taki, o grubych 
ściankach żelaznych, jest hermetycznie 
zamknięty i podobnie jak łodzie podwo­
dnie, zaopatrzony w butle ze zgęszdzo- 
nym tlenem* i (w przyrządy automatycznie 
oczyszczające powietrze.

Wagony takie zostają niejako „wy­
strzelone", niby pocisk z armaty, ze sta­
cji wysyłającej. Wiadtomo powszechnie, że 
jeśli przez spiralnie skręcony drut pły­
nie prąd elektryczny, to zwojnica taka zy­
skuje własności magnesu i z łatwością 
wciąga w siebie rdzeń żelazny, tuż obok 
niej się znajdujący. Zmieniając kierunek 
prądu, możemy rdzeń ze spirali wyrzucić.

W projekcie wyżej wzmiankowanym 
rdzeniem takim jest wagon - pocisk, a 
zwojnicą — staq'a wysyłająca i odbior­
cza. Odpychanie i przyciąganie, zależnie 
od1 długości spirali i sfiły prądu, może być 
tak wielkie, że pociąg może uzyskać nie­
bywałą szybkość dochodzącą do’ 1.000 
kilometrów na godzinę, a teoretycznie — 
wprost nieokreśloną i ^nieograniczoną. Po­
nieważ wewnątrz tunelu niema tarcia, szyb 
kość ta nie słabnie i (wagony mkną, póki 
ich nie zatrzyima stacja odbiorcza.

Projekt powyższy możnaby nieco u- 
prościć przez pozostawienie powietrza w 
tunelu. Oszczędziłoby to Wiele pracy, ko­
niecznej przy wytworzeniu próżni, — co 
w praktyce jest (nieosiągalne — uprości­
łoby znacznie budowę wagonu, prawie nie 
zmniejszając korzyści „pociągu przyszło­
ści". Inż. Etil B.

Ile to pieniędzy kosztow ało?

Ostatnio przeniosły się urzędy Dyrekcji Kolei Państwowych w Warszawie z dotychczaso­
wego pomieszczenia do nowego- wspaniałego gmachu i’ zbiegu ulic Targowej, l wileńskiej 
vl3 Pradze. Zdjęcie przeedstawia nowy -gmach Dyrekcji Kolej Państwowych w Warszawie.

liilu sii! sa i i i e  eo liiio iiii
- mówi m łodzież angielska.

Angielski urząd cenzury filmowej roz 
pisał wśród młodzieży szkolnej ankietę, 
której celem było wybadanie jej upodobań 
filmowych.

Młodzież angielska wypowiedziała się 
przeciwko filmom z życia złodziei i 'ban'- 
tiytów.

— Na filmach tych nauczyłem się tyl­
ko. jak chodzić po ulicy, aby złodziej nie 
ukradł mi portfelu.

— Filmy tego rodzaju zachęcają do 
kradzieży, przedstawiają bowiem zawsze 
żłodziei jako bohaterów.

— Film kryminalny uczy nienawiści 
— oto najcharakterystyczniejsze odlpowie- 
fflzi młodocianych uczestników ankiety.

O filmach „miłosnych" wyrażają się 
oni również niechętnie.

— Gdyby miłość była taka nudna, 
jjjak na filmie — pisze pewna czternasto­

letnia panienka — trzebaby chyba wstą­
pić do klasztoru.

Najbardziej podobają się młodzieży 
angielskiej filmy podróżnicze, a także tech­
nicznie i komiczne. Oglądać niezjnajhe kra­
je, podziwiać konstrukcje nieznanych ma­
szyn, zaśmiewać się wreszcie z zabawnych' 
przygód jakiegoś komika, to! zdaniem 
chłopców i dziewczynek angielskich naj­
większa przyjemność.

Najulubieńszym aktorem młodzieży 
angielskiej jest Charlie Chaplin.

Charlie jest mądry, zabawiny i Idobry 
— napisała jedba z uczestniczek ankiety.

Po ukończeniu tej ankiety postanowił 
angielski urząd cenzury odbyć szereg kon- 
feremcyj z przedstawicielami wytwórni ki­
nematograficznych, z którymi będzie o- 
mawiał plan ich przyszłej pracy.

I Z A  K L A N D A U
LWÓW, B óżnicza 17 - - te l .  43-81. 294

H urtow ny sk ła d  s z k ła , p o r c e la n y , lam p  e le k tr y c z n y c h  i n a fto w y c h

Gorsety „FEMINA“
Lwów, Piekarska 1/B

Gorsety biodrówki, napierśniki, reformy 
i opaski mieś.

Ceny niskie, m odele franc.

ŁÓŻKA na ra ty :
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., Wieszadło 
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
M A T C D A T C  .  3 poduszki 25 zł., włosien- 
r l A  I C l t A l C :  ne 65 zł. T a p cza n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

ZAKS lii
tel. 79-99 737

z ogr. odp.
we Lwowie, Sobieskiego 24.

Inkasuje weksie licząc Zł. 0 25 od odcinka bez 
względu na wysokość kwoty. 780

D r k f o e n i mi ę s o  1 w^dlinyfr l O i l l l t i l  V  w w ę d l i n i a r n i

T. PI AWK1
Lwów, ul. Ruska 16

teł. 59-74 788
Kilka razy dziennie świeży wyrąb mięsa.

Nowość!!!

K ołn ierzyk i „Vikłorja“
z płótna impregnowanego bez prania i 
prasowania nosi się rok i więcej. Brud 

zmywa się wodą i mydłem. 
Kosztuje Zł. 4.-—

Wyłączna Sprzedaż:

i. BUNDA
Lwów, ul. Sykstuska 29.

T e le fo n  81-11. soó

Zastępców na prowincję poszukuję.

J5, Na GWIAZDKĘ!!
i  Instrumenty

807 muzyczne
najlepsze i pod gwaran­
cją po cenach przystę­

pnych tylko :
,! -  w  ..i, Vj» w krajowej wytwórni in-
r  |  4 •4' % strumentów muzycznych

'  ą  F r .  N 1 E W C Z Y K
Lwów, ul. Gródecka 2 b

tel. 25-76

Bela MICHOTEK
Fabryka cukiernicza we Lwowie,

Z aścianek  10, T el. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi­
szkopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jżkości. 809

DOM OPAŁOWY
dla wielkiego Lwowa i okolicy Lwów, u'. 
Brajerowska 14, tel. 105.46 dostarcza węgiel 
Górnośląski z kopalń Górnośląskich oraz 
drzewo rębane z dostawą do piwnic
po cenach najniższych. — Dostarcza również 
węgiel w workach plombowanych a 50 kg’ 
i drzewo a 50 kg. 828

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, l 
kosmetyki lek. 461

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 81-80.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollui, masaże 
elekta*, epelacja i. L p.

Specjalista chor. w ener. i skórn. 
oraz kosm etyki 766

Dr. Schwarz
Za g o tó w k ę !  — Na r a ty !
A ł A i n a n i l  od zł. 55*-, KAPKI  50 

L U  ( S i a n y  3  poduszki  z trawy 25’—.. 
3 poduszki włosienne 65’—, siatki 28’—. ŁÓŻKA 

składane, TAPCZANY i t. p. poleca

Ła? E. K o ren b lit
Lw ów , B ra je ro w s k a  4 . 5 9 5

KURS MASAŻU
dla zawodowych masażystów i masażystęk 
w lecznicy Dra Józefa A le k s ie w ic z a  

we Lwowie Zimorowicza 5 
734 ju ż  r o z p o c z ę ty

MEBLE i SPRZĘTY

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę l na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

&J3NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a prze Konara 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u KB- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róa u. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, ME1L8 
ws-zelkrefo rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap; wraz z de­
zynfekcją w jednym dniu wykonn/e fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, teł. 79-99. 778

M a h l a  nowoczesne, ceny konkurencyjne, go- 
l i lu U Iv  towką i ratami „MEBLANKO" Lwów, 

Gródecka 29.

1 K U P N O  i S P R Z E D A Ż  |

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 
robót filetowych. R. HAFTKA, ul .  Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

P

1

ANTOFLE domowe, gimnastyczne itp. papneze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t  p. obuwie 
polecai l wykonuje Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

R Ó Ż N E

DOZORCÓWKI poszukuie Włodzimierz Fol- 
mes. — Zgłoszenia do ..Dziennika Ludowego" 
dla „Kolportera."

P R O S Z E K  OD B Ó L U  G ŁO W Y  D L A  D O R O S Ł Y C H

KO W ALSK1NA"
. . o  ■

E1 8 8 USUWA NAJSILNIEJSZE

W ż t  BOLE GŁOWY X

Czas
odnowić
prenumeratę



7„DZIENNIK LUDOWY** nr. 287 z dmia 13 grudnia 1931.

l i i  oliwi i i  i m !
„Zero plus zer©“ to cyfra, k tórą gotowi są  płacić.
WARSZAWA, 12 grudnia (Tel. wł.). 

Wczoraj przedpołudniem kanclerz Briining 
udzielił przedstawicielom prasy zagranicz­
nej wywiadu.

Kanclerz Briining oświadczył miano­
wicie, że nie może i nie będzie płacić 
reparacyj, a jeżeli Niemcy zostaną do tego 
zmuszone, zaleją rynki państw europej­
skich towarami niemieckiemi, idoprowadza- 
jąc.óo ruiny gospodarczej wszystkie pań­
stwa. !

Gdy po wywiadzie kanclerz oświad­
czył gotowość udzielenia odpowiedzi na 
pytania, jeden z dziennikarzy zapytał kanc­
lerza, jaką konkretną sumę Niemcy prze­
znaczają na koszty ireparacyj.

Briining, zmuszony w ten sposób do 
postawienia „kropki nad i", odpowiedział: 
„Myślę, że wynika to dostatecznie z mo­
ich wywodów".

„A więc zero plus zero ?“ — zapytał 
ktoś z obecnych.

Kanclerz potakująco skinął głową.

Hittlerowcy szaleją,
WARSZAWA, 12 grudbia (tel. wł.),

Z Berlina donoszą: Przed kliniką uniwer­
sytecką w Berlinie rozegrała się wczoraj 
krwawa awantura.

Kupiec z Charlottenburga, członek 
stronnictwa narodowo-socjalistycznego, Pa |

weł Danz zaczął dobijać się do oddziału 
ginekologicznego. Gdy na spotkanie jego 
wyszedł lekarz, Dantz zasypał go kulami.

Po chwili, gdy na miejscu awantury 
zjawiła się policja, Dantz ostrzeliwał z re­
wolweru okna pierwszego piętra. Ponie­
waż nie chciał złożyć broni, policjanci dali 
kilka strzałów, z których jeden trafił P 
Dantza w udo.

Rannego przeniesiono do kliniki, a 
Wtedy wyszło na jaw, że jedna z pacjen­
tek, 24-letnia Polka, Helena Kowalik, któ­
ra podczas strzelaniny zbliżyła się do okna, 
ma przestrzeloną głowę. Stan jej jest 
ciężki.

—oo—

te n  sil t e i n !
WARSZAWA, 12 grudnia (tel. wł.). 

W Łodzi przy ul. Cmentarnej 1. 1 służąca 
Jadwiga Kwiatkowska została zjamordo­
wana przez swego narzeczonego Stefana 
Pożardowskiego. Morderstwo to dokona­
ne zostało na tle zazdrości. Pożardow-

M I
Projekt ustawy o sposobach jej załatania.

WARSZAWA. 12. grudnia. Do sejmu wnie­
siony został prolekt ustawy o dodatkowym kre­
dycie w sumie 33.900 tys. zł. na dopłatę skar­
bu państwa do funduszu bezrobocia. Ogółem 
zatem na dopłatę skarbu państwa do funduszu

bezrobocia, oraz na pomoc specjalną dla bez­
robotnych do końca bieżącego okresu budżeto­
wego r,i „'Znędny fest dodatkowy kredyt w wyso­
kości 33.0C0 tyś. zł. który to kredyt przewiduje 
projekt wspomnianej ustawy.

Ś w i ę t a  z a  d a r m o !
Konkur s  świąteczny 
„Dziennika Ludowego“

KUPON Nr. 11
Wyciąć i p rzech o w Ł ć!

Iilndia M  l i i  m m W i
DUBLIN, 12. 12. (PAT). Przemawia­

jąc w Waterfordzie na temat polityczny 
w związku ze zbliażjącą się kampanją wy­
borczą de Walera dał wyraz przekonaniu, 
że przyszłość Iriandji leży w zupełnem 
zerwaniu jakichkolwiek węzłów z Wiel­
ką Brytanją. Republikanie irlandzcy nie 
uznają żadnego poddaństwa ani w sto­
sunku do Anglji, ani do jej króla- i dążą 
do zniesienia przysięgi na wierność kró­
lowi.

Z m arł w  s z a le  w ścieklizny.
TARNOPOL. 12. grudnia. (Pat.) W Sko- 

wiatynte. pow. BorszczóvV, zmarł onegda jHryć 
Oyrnbaiuk, którego przed trzema miesiącami po­
kąsał pies. Przybyły lekarz dr. Taibcles z Koro. 
lówkl stwierdził śmierć z powodu wścieklizny.

ski stanie przed sądem doraźnym.

Im m  bedzie Uń  piezydei. Litwy.
KOWNO, 12. 12. (PAT). Zebranie 

■elektorów i (Członków parlamentu wybra­
ło ponownie prezydentem republiki li­
tewskiej Smetonę. Poza tą kandydaturą 
nie zgłoszono żadnej nowej kandydatury.

W I N A !
Naturalne, czyste, gronowe w najlepszej

jakości!

WsoiersKle:
Zieleniak . . . 
Szamorodner . .

Zl. 3-20
5-50

Szamorodner stary » 7-—

isstrjacMe:
Gumpoldskirchner 
Yóslauer . . . - 6'50

7-00

F r a i i t ó :
Graves superieur 
Barsac . . . . ” 5- 50

6- 50
Haut Barsac . . „ 7-50
Sauternes . . . „ 7 —
Haut Sauternes . „ 8-—

Burgundzkle, Greckie, Hiszpańskie 
i Włoskie w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

poleca

E D M U N D  R I E D L
LWÓW,  ul. Rutowskiego 3., 

filja ul. Gródecka 74.

LAUREACI NOBLA.
Nagroda pokojowa Nobla na r. 1931 

prz> znana została po połowie p. jane Ad- 
dams, oraz prezydentowi uniwersytetu Co­
lumbia Butlerowi. Każdy z nagrodzonych 
otrzymuje 173.206 koron. Jest to naj­
wyższa nagroda jaką kiedykolwiek udzie­
lono.

P. Jane Adams 91rletnia staruszka, 
jest jediną z najstarszych i zasłużonych 
działaczek społecznych. Po odbyciu stuj- 
cfjów p. Adams udaje się do Europfy i tir 
poświęca się studjom gospodarczym i so<- 
cjologicznym, które następnie przeszcze­
pia na grunt (aimerykański, zakładając słynh 
ną Hull - IHouse, szkołę studjum socjalne, 
kuźnię nowych hasjejh i pracy.

P. Adams walczy o mowę prawo fa  ̂
bryczne, walczy z gruźlicą wśród najbied­
niejszych, o emancypancję kobiet i ich 
prawo wyborcze, walczy o rozbrojenie, 
o pokój.

Drugi laureat Murray Butler, po od­
byciu studjów w Berlinie i ^Paryżu, r oz wio­
nął szeroką działalność pokojową. Gorący 
republikanin zwalczał zawsze i wszędzie 
imperjalizm. _____

BERLIN, 12. 12. (PAT). Wczoraj 
wieczorem w okolicy dworca śląskiego 
ponownie doszło do krwawych starć mię­
dzy hitlerowcami i komunistami. Z obu 
stron dano szereg strzałów rewolwero­
wych. Kilka osób zostało ciężko rannych. 
80 uczestników bójki policja aresztowała.

Hoc&yer o m oratorjym  dla Europy.
WASZYNGTON, 12. 12. (PAT). Olę 

cizie Hoovera podkreśla konieczność udzie­
lenia krajom dłużniczym czasu do uzy­
skania pomyślnych warunków gospodar­
czych. Orędzie wzywa naród amerykański, 
aby był on

mądrym wierzycielem i dobrym są­
siadem.

Prezydent Hoover raz jeszcze wystę­
puje w swójern orędziu przeciwko anulo­
waniu długów, wyraża jednak opinję, że 
Stany Zjednoczone nie powiirdiy wymagać 
oc swych dłużników rzeczy, przekraczają­
cych ich możliwości. Spłata długów nie 
będzie odtąd łączona z kwestją odszko­
dowań, a stanowić będzie wyłącznie za­
gadnienie europejskie.

Prezydent Hooyer zaleca przeto przy­
wrócenie komisji długów zagranicznych, 
która miałaby rozpatrzeć te zagadnienia 
i złożyłaby następnie swoje sprawozdanie 
kongresowi.

WASZYNGTON, 12. 12. (PAT). Pre­
zydent Hoover zaznaczył w części swe­

go orędzia do kongresu, dotyczącej mo- 
ratorjum, że jest rzeczą jak najbardziej po­
żądaną, aby przed 15 grudnia br. głoso­
wania nad ustawą, upoważniającą rząd do 
odroczenia wszelkich spłat należnych Sta­
nom Zjednoczonym na okres jednego ro­
ku tj. do 30 kwietnia 1932 oraz przewidu­
jącą, iż odroczone W ten sposób spłaty 
będą dokonane częściowo w okresie 10 
lat po cząwszy od 1 lip ca 1933 r. . ;
A se n a to r  Bor h znow u mówi.

WASZYNGTON, 12. 12. Przewodni­
czący senackiej komisji zagrań, w Wa­
szyngtonie, sen. Borah, podczas konferen­
cji prasowej wystąpił w sposób gwałtow­
ny przeciwko żądaniom Francji co do 
spłaty długów' i ireparacyj.

— Europa zapomniała wykorzystać 
m orator jum Hoovera — oświadczył sen, 
Borah —I i Iwskutek tego nie uporządko­
wała swych spraw gospodarczych. Nie 
widzę żadnych objawów, którcby wskazy­
wały na chęć zawieszenia zbrojeń ze stroi- 

j ny Francji i jej sojuszników, nie widzę

lann 1 1 3  lilii v liiilm u !
l e s z c z e  t^Sko  t y d z i e ń  d z ie l i  n a s  o d  l o s o w a n i a .

W konkursie „Święta za darmo" mo­
gą; w'ziąć udział wszyscy Czytelnicy 
„Dziennika Ludowego" we Lwowie i 'na 
prowincji, którzy nadeszła 12 kuponów 
umieszczonych w „Dzienniku Ludowym" 
w pewnych odstępach czasu.

Brakujące kupony można zastąpić spe- 
jalnym kuponem, który będzie dwukrotnie 
ogłoszony. Każdy taki kupon specjalny 
zastępuje 1 kupon zwyczajny.

1   —mu- !' M11" ■

Kupony należy nadsyłać do Admini­
stracji Dziennika Ludowego najpóźniej do 
dnia 1 Sgrudńia.

Konkurs zostanie rozstrzygnięty przez 
losowanie, które odbędzie się dnia 19-go 
grudnia o godz. 6 wlecz. w lokalu O. K, 
R. P. P. S. we Lwowie, ul. Rutowskiego 
23, II p. pod kierownictwem zpecjalne; 
komisji przy udziale publiczności.

PARYŻ, 12. 12. (PAT). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
przedstawiciel Japonji zaznaczył, że przyj­
muje projekt rezolucji z zastrzeżeniem, iż 
siły japońskie będą mogły podjąć konie­
czne zarządzenia, zmierzające do ochrony 
życia i imienia obywateli japońskich przed 
bandytami grasującymi w Mandżurji. —-

Delegat Chin wyraził również zgodę na 
projekt rezolucji.

Po jednomyśinem przyjęciu rezolucji 
przez Radę, zabrał głos Briand, który 
oświadczył, iż Rada jest przekonana, że 
wycofanie wojsk nastąpi tak szybko, jak 
tylko to będzie możliwe.

Podpalił własne zabudowania.
TARNOPOL, 12. 12. (PAT). Grze­

gorz Babiak, zamieszkały we wsi Dubie, 
pow. Brody, podpalił onegdaj własne za­
budowania, celem uzyskania premji ase­
kuracyjnej. Spaliła się stodoła wraiz z pilo­
nami ogólnej wartości 2.895 zł., które u- 
bezpieczone były na łączną sumę 2.130 
zł. Na Babiaka wygotowano doniesienie 
karne do sądu grodzkiego w Brodach.

Wskutek wadliwej budowy komina 
wybuchł onegdaj pożar w domu Zofji 
Swierzko, w Wiśniowczyku, pow. Pod­
hajce, który strawił dach domu mieszkal­
nego oraz plony wartości 1.300 zł., po­
czerń ogień przerzucił się na zabudowania 
Jana Raczka, wskutek czego spalił się 
etom mieszkalny z urządzeniem domowem 
oraz zbiory tegoroczne wartości 3.700 zł.

też rozsądnych posunięć w polityce ref 
paracyjnej. Ameryka zrzekła się dotychj- 
ezas siedmiu mil jardów dolarów na rzecz 
swych b. sprzymierzeńców i nie może pol~ 
nosić dalszych ofiar.

W zwierciadle dnia.
Spis ludności ukończony. Ale co ml to za

spis, skoro wiele osób nic o ndm tnie wie. Po- 
prostu me dostały arkuszów do wypełnienia ■— 
więc co maję robić? Dziury w niebie nie bę­
dzie leżeli ich w spisie nie będzie, ale swo­
ją drogą, no wart taki spis ludności, w którym 
niecała ludność brała udział.

A propos poszczególnych rubryk w arku­
szach spisowych: Opowiadał ml mól znajomy, 
który właśnie 8. grudnia został szczęśliwym 
o.icem córeczki, że był 'w prawdziwie wiel­
kim kłopocie, gdy mu wypadło wypełnić ru­
brykę „stanu cywilnego" kilkugodzinnego 
stworzonka. I I I ' !

Wyraźnie w nagłówku arkusza stoi napisa­
ne: panna kawaler, żonaty, zamężnja i t. d. 
Więc trzeba było napisać „panna" dzieciątku, 
któremu do tego „stanu" brakło przynajmniej 
kilkunastu łat.

Czy me byłoby właścwsze określenie: „wol •
ny??

Pewna staruszka, mająca kilkoro dzieci i 
kilkanaście wnucząt nigdy nie była zamężna. 
Teraz znalazła się w tern przykrem położeniu, 
że w deklaracji spisowej musiała wpisać. że
test. ... panną.

Panna — to panna. Można i tak, jeżeli 
się me da maczet. i

Obok tych zabawnych stron spisów', były 
l tragiczne. W je dnem z pism radosnych znaj. 
duję ilustrację ze spisu w Warszawie: Jedna 
przedstawia moment wypełniania arkusza przez 
prezydenta państwa, druga scenę spisową w 
jednym ze szpitali warszawskichv a jeszcze in. 
na pokazuje nam bezdomna kobietę.-'— która 
jak brzmi :’£]•.>śnienie, mieszka w kistce scho­
dowej w domu przy ul. PodWąltel 7 (w Warszawie, 
Widzimy na ilustracji kącik pod schodami, ja. 
kąś paczkę na któret stoi lampa naftowa, wi­
dzimy dalei rozpostarty na mej arkusz spisowy 
i siedzącego na krześle pana, któremu bezdo­
mna kobieta, podaje dane o swojem... luksu- 
«ovem mieszkaniu.

Pewien dziennik warszawski opowiada, że 
spis w domach noclegowych był dokonany w 
nocy % wtorku na środę, gdyż tylko w tym 
czasie, można było zastać tam mieszkańców.

Wśród przebywających w domu noclego­
wym przy ul. Dzlkiei (£. zw. Cyrku) niektórzy 
mei kry wali swego zawodu podając, żc tru­
dnią się zawodowo złodzleistwem.*

W Warszawie obowiązuj© .przymus reie- 
trać ii służących domow/y-ph wprowadzony po­

nownie przez ma ysłrat warszawski.
W jednem z pism warszawskich znajdu­

jemy reprodukcję rozmowy sprawozdawcy te­
go pisma z kierowniczką biura, przeprowadza­
jącą rejestrację służących.

Pam owa powiedziała, kończoąc rozmowę> 
Przeszło 50 procent ogółu służących stanowią 
t. ,;Zw. „do wszystkiego" które również cle 
sza się największcm wzięciem u .publiczności. 
Mało kto może sobje „obecnie pozwolić ..na kil. 
ka sjieći a listek.

Mieliśmy jednak l zgłoszenia masowe. Ja­
nusz ks. Radziwił zgłosił do nas 15 służących 
a księżna Czetwertyńska — nawet 18 służe­
bnych.

Jak to ludziom różnie powodzi się na świe 
cle. Jedni mieszkają pod schodami, inni i a ko 
„zawód" podają fach złodziejski a jeszcze inni 
matą tuziny sług. -X
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K r o n i k a .
Lwów, 12 grudnia 1931

TEATR WIELKI:
Nieczynny.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek o 8 „Grand- Hotel".
Sobota o 3.30. „O niewidomym Kaziu, wróż­

ce Szczęsnej i królowej rajskich bzów".
Sobota o 8 „Grand- Hotel".
Niedziela o 3.30 „Sztuba".
Niedziela o 8 „Grand- Hotel".
Poniedziałek o 8 „Grand- HoteI“ .

TEATR NOWOŚCI:
Piątek „Miłość iuż nie w modzie".
Sobota „Miłość już nie w modzie".

TEATR ŻYDOWSKI (ul. Jagiellońska) Gościnne 
występy Lldji Potockiej :

Piątek 8.15 „Tęskniące serce".
Sobota o 3.30 „Tęskniące serce".
Sobota o 8.15 „Tęskniące serce".
Niedziela o 8.15 „Tęskniące serce".

DZIŚ w Teatrze Rozmaitości o 3.30 baśń 
„O niewidomym Kaziu, wćóżce Szczęsnej i 
królewnie raiskich bzów".

i „OGNIEM I MIECZEM" sztuka historycz­
na w inscenizacji B. Po_boga„ powtórzoną zo­
stanie w Teatrze Rozmaitości w poniedziałek 
14 wtorek 15. l środę 16 bm.

WCZORAJSZA PREMIERA sztuki ludowei 
A. Lena pt.: „Tęskniące serce" wypadła nie­
zwykłe imponująco.

Dziś odbędą się dwa przedstawienia po- 
wyższe i sztuki, o godz. 3.30 pofcfe To 8.15 wie­
czorem.

„ŻYWY DZIENNIK" Wobec niebywałego 
powodzenia „Żywego Dziennika" urządzonego 
W dniu 2. grudnia br. przez Syndykat Dzienni­
karzy Polskich we Lwowie, „Żywy Dziennik" 
będzie powtórzony w formie niezmienione! a 
nawet rozszerzony aktualnymi pomysłami w 
Kasynie Literacko- Artysty cznem w dniu 16 b. 
m. w środę o godz. 19.45.

TRZECI WYSTĘP znakomite f  trójki war-, 
szawskiei. k+óra zdobyła sobie sympatję publi­
czności w osobach Jerzego Leszczyńskiego. Le­
okadii Pancewicz Leszczyńskiej i Ludwika 
Frltechcgo. odbędzie się dziś w sali Teatru 
Nowości, w świetnej komedjl W. Starclca pt.: 
„Miłość iuż me w modzie".

KONCERT MIĘDZYNARODOWY z udzia­
łem wybitnych si łartystycznych odbędzie się 
staraniem Towarzystwa „Esperanto" dla ucz­
czenia 25- lecia założenia 'Fowarzystwa i ro­
cznicy urodzin, twórcy esperanta dr. L. L. 
Zamenhofa w niedzielę 13. grudnia br. o godz. 
7-me'W wieczorem w wielkiej sali Instytutu 
Technologicznego (ul. Bourlarda).

NOSIŁ WILK OWCE... Dnia 11. bm. zgło­
sił w kom. PP. Mycko Michał, egzekutor we 
Lwowie zam. przy ul. Szewczenki, że dnia tego 
o godz. 15-tsi w czasie gdy przeprowadzał 
egzekucję u Chalma Einbindera w ul. Słone­
czne! skradziono mu zakwestionowaną maszy­
nę do pisania, marki nUderwood.

KRADZIEŻE. Wczorai zgłosił W komis. I. 
Medlinger Zygmunt, zam. ul. Słoneczna 17, 
że dotychczas niewyślcdzeni sprawcy po u- 
przedniem rozbiciu drzwi dostali się na strych 
skąd skradli bieliznę, wartości 410 zł.

Również wczorai został przytrzymany przez 
poi. Kulik Ha wryło. zam. W Sołonce. pow.łwo- 
Hwskiego, za kradzież gęsi na szkodę nieznane­
go właściciela.

Dolę Kulika podzielił Romaniuk Teodor, bez 
zajęcia i m. zam. za kradzież koszuli męs­
kie i i sukienki damskiej, wartości 30 zł. na 
szkodę nieznanego właściciela. I

Pozatem przytrzymano Bożka Jana bez za­
jęcia i m. zam. za kradzież towarów galan- 
ter> mych wart. 400 zł. na szkodę Ha fp er na W. 
zam. Panieńska 16.

KARTKI ŚWIĄTECZNE. Funkc. Wydziału 
śledczego PP. przytrzymali dnia 5. bm. wie­
czorem znanego złodzieja z bibułą biurową, 
większą ilością kartek świątecznych i Nowo­
rocznych. papierem do pisania i piórami w 
w ul. Żółkiewskiej. Poszkodowani mogą zgło­
sić się w wydz. śledcz. w celu agnoskowania 
w godzinach urzędowych.

PRZYTRZYMANI W ARESZTACH POLIC. 
Biłyk Kazimiera i Ziobro wska Olga. obie r. 
prest, ze względów sanitarnych. Szezerbanowicz 
Mieczysław, bez m. zam. celem stwierdzenia 
tożsamości Kosterkiewlcz Fryderyką zam. ul. 
Kormana 16, na Kleparowie i Brand Naftali 
zam. ul. Zamarstynowska. obai za kradzież.

Kościów Paweł, lat 40, zam. ul. Słowackie- 
g o 52. tako podejrzany o dokonanie włamania 
kasowego Humeniuk Anna, bez zajęcia i m. 
zam. za uprawianie tajnego nierządu. Kozioł 
Tomasz za wywołanie awantury i Pich Wik­
tor za włóczęgostwo.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
, na nazwisko Leśniak Michał ., wydaną przez 

P. K. U. Złoczów.

Komunikaty.
KOMITET PPS. Dzielnicy Gródeckiej, za­

prasza Szan. Towarzyszki l Towarzyszy na ze­
branie Komitetu które odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 14. bm. o godz. 19-tei w lokalu ZZK. 
przy ul. Gródeckie! 69. - i '
■ Referat p. t . : „Rozwody i śluby cywilne" 
wygłosi tow. dr. St. Olszewski.

Uprasza się o liczne l punktualne przy­
bycie.

Górski. Słoniowskl.
ZARZĄD TUR. Drohobycz, ogłasza, że 

snrzeda berdę w dobrym stanie. Bliższa wiado­
mość- w sekretariacie TUR-a w godzinach wie­
czornych.

T. l i .  R . K om unikaty.
W PONIEDZIAŁEK. 14. hm. o godz. 19. 

odbę izie się w ZZK.. Gródecka 69 odczyt tow. 
dr. St. Olszewskiego p. Ł: „O łiowym proiekcie 
ustawy małżeńskiej" z dyskusją.

Krwawy strajk powszechny w Saragosie.
SARAOOSSA, 12. 12. (PAT). Rozpo- I Wymieniono zgórą 300 strzałów. Jedna 

czął się tu strajk powszechny. Doszło do osoba została zabita a wiele odniosło liany, 
starcia pomiędzy strajkującymi i policją. Policja dokonała licznych aresztowań.

6 1 1 6  l i l i i  łapówek dis M littnM  M m
MADRYT, 12. 12. Władze wpadły 

na trop olbrzymiej panamy, datującej się 
jeszcze z ery dyktatorskich rządów gen. 
Primo de Rivery.

Mianowicie wyszło obecnie na jaw, 
że t. zw. „Hiszpańskie towarzystwo tele­
fonów i telegrafów" będące w rzeczywi­
stości filją amerykańskiego międzynaro­
dowego towarzystwa telefonów i telegra­
fów, które podczas dyktatury Primo d!e 
Rivery uzyskało monopol telefonów na 
całą Hiszpan;ję na nadzwyczaj korzystnych 
warunków i na czas nieograniczony, u- 
dzieliło

600.000 dolarów łapówek różnym dy­
gnitarzom (państwowym,

n o w y  n i i i i s t e i  sp ra w ie d liw o śc i.
WARSZAWA, 12 grudnia (tel. wł.). 

W kołach sanacyjnych mówią, że w ra­
zie zmiany gabinetu, co oczekiwane jest 
podobno w okresie świątecznym — sta­
nowisko ministra sprawiedliwości miało­
by przypaść mec. senatorowi Perzyńskie- 
mu, który jest zbliżony db grupy puł- 
kownikowskiej, a pułkownikiem nie jest.

Program radiowy
NIEDZIELA. 13. grudnia.

10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rzyrn.- 
kat. we Lwowie.

11.58. Sygnał czasu l heinał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek symfoniczny z Filharmonii war­

szawskie i zorganizowany przez wydział o* 
światy i kult. m. Warszawy, wespół z d^r. 
koncertów symf.

*4.00. „Wychów jalowiny — jak dojść do dobrej 
krowy" wygi. lnż. LeśniowSkl.

T14.20. M Muzyka lekka. (Tr. na wszystkie st.)
14.40. „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba1* 

wygi. dyr. S. Jędrzeclu.
15.00. Muzyka lekka. Orkiestra pod bat. p. Tl 

Seredyńskiego i soliści: p. M. Sąsiedzka 
(sopr.) i J. Zubik (tenor). Transm. ze Lwo­
wa na wszystkie stacje).

15.55. Program dla dzieci starszych l młodzieży,
a) „Ćo się dzieje na Rwiecie" tygodnik ra­
diowy w opracowaniu p. J. Milewskiego,
b) Felieton inż. Porębskiego p. t.: „Lol 
w slratosferę".

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. „Zdrowotne znaczenie działkowych o- 

gródków rodzinnych" wyg}, dr. Franciszek 
Cieszyński.

16.55. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „Życ-ie polskie na Śląsku przed stuleciem" 

wygi. p. K. Dobrowolski.
17.30. Pieśni śląskie w wyk. lwowsk. Chóry 

Med. Wetcr."
17.45. Koncert popołudniowy w wyk. orkiestry 

po I.państw, pod dyr. A. Sielskiego. Julia 
Mechówna (sopran) i prof. L. Urstein (a- 
kompanlament).

19.00. Rozmaitości.
19.30. Komunikat sportowy.
19.35. 3?:lyty gramofonowe.
19.45. Słuchowisko: „Skąd się biorą dziurki w 

serze szwajcarskim". (Tr. na wszystkie st.)
20.30. Koncert popularny w wykonaniu orkiestry
T Polslc Radja pod dyr. J. Ożlmińsklego,

Michał Wołyński (tenor) i  prof. L. Ur- 
stem (akomp.)

21.45. Kwadrans literacki nowela M. Dobro 
wolskiego „Wypadek".

22.00. Recita lśpiewaczy Charloty Jacckel.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

PONIEDZIAŁEK 14. grudnia.
11.40 Przegląd Prasy Krajowe! Pat.
11.58. Sygnał czasu z ©bs. astr. l hejnał.
12.10. Komunikat meteorologiczny. i
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
13.15. Komunika gospodarczy.
13.40. Pogadanka rolnicza.
13.55. Muzyka ludowa.
14.00. Pogadanka rolnicza.
14.15. Muzyka ludowa.
14.20. Pogadanka rolnicza.
15.15. Przegląd komunikacyjny. > ,
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Przegląd wydawnictw dziecięcych.
17.10. „Prawda o „Marji" Malczewskiego" — 

wygi. dr. Wlad. Filar.
18.00. Koncert popołudniowy z kawiarni „Szko­

ckiej" we Lwowie. 1
18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. „Miniatury fortepianowe" w wyk. p-. J, 

Berensohna.
19.30. Mały recital skrzypcowy p. Z. Schatza 

akomp. p. T . Seredyńskl.
19.45. Prasowy dziennik radiowy.
20.15. Felieton muzyczny.
20.15. Opera „Janek" Żeleńskiego. (Transm. * 

Warszawy.
22.00. Dialog p. t :  „Wilno w przeszłości i 

przyszłości".
22.15. Dodatek do pras. dziennika radiowego.
22.20. Komunikat meteorologiczny.
22.25. Wiadomości sportowe.
22.30. Muzyka lekka 1 taneczna.
23.00. Retransmisje ze rstacyj zagranicznych.

m. in. także lozłonkom rodiziny królewskiej.
Obecnie rząd republikański opraco­

wuje projekt ustawy tna mocy którego 
umowa z towarzystwem telefonów ma 
być uznana jako nieprawda, oszukań- 

i cza i nieważna.
Ponadto towarzystwo oraz hiszpańscy po­
średnicy w zawarciu umowy mają być po­
ciągnięci do odpowiedzialności za powsta­
łe szkody. Państwo ma wywłaszczyć to­
warzystwo i ^skonfiskować cały jego ma­
jątek.

P o s i a l i  z U .  a g . i l l i s o i .
WARSZAWA, 12 grudnia '(tel. wł.). 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu mar­
szałek zawiadomił Izbę o złożeniu man- 
catu prżez posłankę B. B. p. wojewodzinę 
Kirtiklisową. Rezygnacja motywowana jest 
okólnikiem rządowym, który mówi, iż 
żony wojewodów nie mogą piastować u- 
rzędów publicznych, za kulisami kryje się 
jednak zaciekła karhpanja jjaką przeciwko 
p. Kirtiklisowej prowadziły posłanki B.B., 
należące równocześnie do sanacyjlnego 
Związku pracy obywatelskiej kobiet. Wall- 
ka rozpoczęła się ha tle pracy p. Kirtikli­
sowej w wileńskim oddzielę Związku i 
doprowadziła do zwołania sądu klubo­
wego B. B., który ogłosił w swoim cza­
sie uchwałę oczyszczającą zupełnie p. Kir­
tiklisową z podnoszonych przeciwko niej 
zarzutów. (Chodziło wtedy o brak kil­
kunastu tysię-cy zł. w kasie związku pra­
cy obyw. kobiet). Zażarte koleżanki nie 
dały jednak za wygraną^ i •ostatecznie zwy­
ciężyły, ściągając na siebie oburzenie mę­
skiej większości w klubie B. B.

^ u d y e y j .
WIEDEŃ, 12. 12. (PAT). Amerykań­

skie towarzystwo radjowe Standard Elec­
tric uczyniło austrjackiemu towarzystu ra­
diowemu „Ravag" propozycję utworzenie 
szeregu centralnych stacyj dla odbioru 
audycji. Każdy blok domu otrzymałby ta­
ką centralę, od której przeprowadzone by­
łyby druty do poszczególnych abonen­
tów. Budowa tych central kosztowałaby 
1 mil jon dolarów. Tow. amerykańskie o- 
świadczyło gotowość przeprowadzenia tej 
budowy pod pewnemi warunkami. Dyrek­
cja ,.Ravagu" w zasadnie przyjęła tę pro­
pozycję i piertraktuje obecnie nad stroną 
finansową projektu. Dzienniki wiedeńskie 
donosząc o tych pertraktacjach zaznaczają, 
że dojście dó skutku projektu amerykań­
skiego oznaczałoby rewolucję w dziedzi­
nie radjowej.

W ykrycie potw orn ego  m orderstw a.
Onegdai znaleziono zwłoki małżonków A- 

Lrahama l Sary Onngerów (zamieszkałych w 
Oleiowie kolo Korolówki) z podcrżniętemi gar­
dłami. Przeprowadzone przez policję docho­
dzenia przy pomocy psa policyjnego doprowa­
dziły do wykrycia sprawcy morderstwa w oso­
bie Teodora Mandrycza w Cleiowie. W cza­
sie rewizii znaleziono na butach jego wyra- 
źne ślady krwi.____________________________

KURS D0ŁARA -
WARSZAWA, 12 grudbia (tel. wł.). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dólara 
wynosił 8.92.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Serca na wygnaniu".
CASINO: „Dziecko grzechu" — Wallace 

Reery.
CHIMERA: „Na Sybir" w gł. roli Brodzisz.
GRAŻYNA: „Tajemniczy Dżems".
KOPERNIK: „Wielkomiejskie ulice".
LEW: „Pieśń Trubadura".
LUNA: „Złodzieje hotelowi" oraz „Rogaty 

skarb".
MARYSIEŃKA: „Wielkomiejskie ulice".
MIRAŻ: „Pokuta" z Gretą Garbo oraz Klim 

Karol Dane. Georg Artur.
OAZA: „Monte Carlo".
PAŁACE: „Kochanek o północy".
PAN: „Afryka mówi" oraz „Nick l Maus 

na maiówce‘L
PASAŻ: „Wieczny płomień" oraz „Mistrz 

bezczelności".
PROMIEŃ: „Broadway" oraz „Skarby P o ­

morza".
SŁOŃCE: „Wakacie małżeńskie" oraz Rm- 

Tm- Tin.
STYLOWY: „Królowa huzarów" oraz ko­

media
UCIECHA: „O mężczyznę".

Poranki kinowe
na dochód dla bezrobotnych.

Miejski Komitet pomocy bezrobotnym lek­
cja imprez) komunikuje: Związek Teatrów 
Świtth)3 ch mimo ciężkiei egzystencji kin lwo­
wskich oświadczył go.owość urządzania 2 razy 
w miesiącu do końca kwietnia 1932 r. w po­
szczególnych kinach lwowskich poranków z 
programem bieżącym.

Doenóa brutto przeznaczony jest na rzecz 
bezrobotnych. __ _ 1

W nabjliższą niedzielę, t. j. 13. grudnia 
o godzinie 12-tei odbędą się poranki w klnie 
„Lew" z programem „Pieśń Trubadura" z don 
Josem Moica. w kinie „Casino" „Natchnienie1, 
z Gretą Garbo.

I u k ia iń sH ie g o  l e a l i i i  im . T o M te w y tia .
„H e tm an  D o ro szen k o “ ,

sztuka historyczna w 5 aktach Slaryćkoj- Czer- 
niachiwśkiej.

Teatr im. Tobilewycza., którego dzistolność 
nie ogranicza się do Stanisławowa i Lwowa# 
ale obeimuie cala- Małopolske Wschodnia-wuro. 
wadził do swego repertuaru wiele sztuk histo­
rycznych. Do nich też należy zaliczyć l „<-sbn 
tnio '  giaąą ..^Hetman Doroszenko". Tematem 
sztuki test-, dążność do ziednoczcnia Ko zacz v. 
zny. ze strony hetmana Doroszenki. Na dro. 
dze jgdnak do urzeczywistnienia jego planów 
stanał nóźmeiszv ^hetman Samoilowycz ~ ktćrv 
pałając osobista .nienawiścią, do Doro.sZe.nki 
spowodowany uwiedzeniem tego i  o nv*Pr yśiLy p d . 
daie się pod opiekę Rosji. Ponieważ Doro* 
szenkę popierał sułtan,, groziło niebezpieczeń­
stwo krajowej walki. Obawiając się, że naj- 
bardziel na tern ucierpią Kozacy, Doroszenkcr 
poaoaje się SamojłowyczoWi.

Główną rolę t. j. hetmana Doroszenki prze. 
prowadził p. M. Bencal. W jego kreacji po- 
stać hetmana przybrała charakter wodza ucie­
miężonego narodu, borykającego się w1 walce 
o wolność i samodzielność. Silne- akcentowa, 
nie momentów patriotycznych przy głęboki cm 
artystycznym wczuciu się w treść roli. wywoły­
wało w trakcie przedstawienia oklaski na salt,

P. W. Sawyćkyi w roli hetmana Samo i to, 
wycza nie miał wlaśclwie_ pola do popisu — 
lednakowoż rolę swą ożywił wydatnie z właści, 
wym sobie artyzmem. Jako Prysia, żona Do­
roszenki wystąpiła p. L. Krywickax która z jPry» 
sl uczyniła typ kobiety, żądnej pieszczot l mi. 
łości. oddając przytem charakterystyczną ko­
biecość w sposób naprawdę mistrzowski. Gra 
całego zespotu. stała na wysokim poziomie arty­
stycznym. do czego niewątpliwie przyczyniło 
się to. że artyści grali przy szczelnie wypeł- 
łłionei sali. Lesław Darkan.

l i m u  irnMmm u n i e .
BERLIN, 12. 12. (PAT). Wczoraj 

jirzedpołudniem, przy torze kolejowym 
poQ Vietz znaleziono trupa posła do sej­
mu pruskiego z partji gospodarczej Leonk 
ha rata, który jechał pociągiem pospiesz­
nym z Piły tić) Berlina.

W przedziale, w którym jechał poseł 
Leonhardt, znaleziono jego huty, palto, 
kapelusz i laskę. Ciało zmarłego leży je-” 
szcze na miejscu wypaeku.

I B i t o  im B iK łiti.
Ubiegłe i środy odbył się pogrzeb pracowni­

ka MKE. Jakubowskiego z LewandówkL Na 
pogrzeb ten. chcąc wyświadczyć ostatnią przy­
sługę zmarłemu, udała się również orkiestra 
tramwajarzy.

Jakież było zdziwienie członków rodziny 
gdy proboszcz parafii Lewandówka. ks. Po­
krywka oświadczył że będzie brał udział w 
pogrzebie, z warunkiem, że nie będzie orkiestry. 
Orkiestra jednak na pogrzeb się jawiła. Ksiądz 
Pokrywka nie przybył na pogrzeb sam. ale 
przysłał swego zastępcę ks. Wiśniewskiego.

Ks. Wiśniewski widocznie pouczony przez 
swego proboszcza również oświadczył, ze albo 
on albo orkiestra. Gdy spotkał się z katfegory. 
czną odpowiedzią „orkiestra będzie" opuści! 
kondukt pogrzebowy. Posypały się wprawdzie 
okrzyk/ „oddal pieniądze", afc kgiężulek nic 
sobie z tego nierobił. Dotychczas księża nie 
chcieli brać udziału w pogrzebie, bo były czer­
wone sztandary. Byli nawet tacy księża, któ­
rzy szli nawet pod czerwonymi sztandarami, 
ale o orkiestrze dowiadujemy się dopiero dziś.

Myzykalny widać ks. Pokrywka, nie znosi 
dźwięków orkiestry, a może czmeli, choć prze­
cież nie w tern jest sedno sprawy, ale trudno 
test zbadać co kryje się pod pokrywką te i spra­
wy. Na marginesie tego wypadku przypomnę 
tylko czytelnikom,, że w pamiętnym dniu pogrze­
bu kilkunastu ofiar katastrofy na kopalni „Re. 
den" w Dąbrowie Górnicze] był ksiądz nazwi­
skiem Witalis Grzeliński. kfóry płakał, gdy 
biskup zakazał mu iść pod czerwonymi sztanda­
rami. Ksiądz ten przyjechał wtedy samorzutnie 
z miejscowości odległej 18 kim', a dowiedzia­
wszy się o rozkazie biskupa, zdjął komźęi i  (po­
szedł za pogrzebeem jako uczestnik. Ale fest 
to ksiądz, który w ultraczerwonam1’ i zrewolu- 
cionizowanem Zagłębiu, cieszy się wielkim sza­
cunkiem.

Pożar w llopollel lip
żarówek.

Dziś rano w firmie Małopolska fabryka 
żarówek „Żareg" wybuchł pożar. Oto na picr- 
wszem piętrze fabryki gdzie mieści się biuro, 
zaczął palić się sufit. Pożar powstał wskutek 
zajęcia się, dwóch belek wmurowanych do .ko­
mina. Wkrótce przybyła straż pożarna ognń 
zlokalizowała. Wyrąbano około 8 m. kw. sufitu,
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